
ROK XXIV. KRAKÓW, SOBOTA 20 WRZEŚNIA 1919.
CENA PRENUMERA­
TY Z PRZŁSYLKĄ 

W POLSCEi
rocznie 3G K., półroczni# 
15 K., kwartalnie 7'50 K. 
ZA Gi<A ICĄ: w Niem­
czech, w Ameryce, Brazylii 
i Kanadzie rocznie 35 Kor. 
Prenumeratę płaci się z ffóry. 
N jmer pojedynczy 60 hal. 
Nieopieczętowane reklama* 
cye w Polsce wolne są od 
opłaty poczłowej. — R ę k o ­
p is ó w  się me zwraca. —— 
Nie przyjmuje się listów 

nieopłaconych.
TELEFONU MS. 101S

m  3 7

iiM E R A llf
ermt w.-: mMm# <aar«ł ê>dr~ 
•jre n ieź y  pod adri
wedaktym »P*AWDY“ *  
k • «wk#, W. Molarsk# I

PISMO P0ŚWI1C0NE SPRAWOM REUGIJNYM 
NARODOWYM, POLITYCZNYM, GOSPODAR­
SKIM I ROZRYWCE. - WYCHODZI CO SOBOTĘ
„JEŚLI PAN NIE ZBUDUJE DOMU, PRÓŻNO PRACOWALI, KTÓR7Y GO BUDUJĄ*..— PSALM 126.

•twart# eo 
driaaśa, i u yj jM i. o świąt 
i atedassĘ m J T 8 —l a
n r wly i .  i  •d  3—7 popot
OOLOJ3U »łA : u  1 w iem  
peliłewy, stan owy lub 
ieyo m icj_jafB Wsierzy. Na- 
des aae: aa wiersz 3 Kor. 
i rzy krHresaawawawi oyiasra* 

nia. « ą n  a w i  rabat.

NIECH BĘDZIE POCHYiALONY JE Z U S CHR YSTU SI

Przyszły polski ustrój gminny.
Podstawą wszelkiej budowy państwowej 

jest ustrój gminny. Jak dom nie może być 
trwały i bezp eczny bez dobrze założonych fun- 
drsarntów, tak też i państwo nie oparte na 
urządzonej należycie gminie nie będ śe miało 
spokojnego i zabezpieczonego należycie istnie­
nia.

Dlaczego w naszej dawnej Galio, i z* cza­
sów austryackch życie państwowe staie chro­
mało? Uto dlatego, że mieliśmy tam i mamy 
do dzi«iaj źle urządzoną gminą... Gmina gali­
cyjska oparta na fatalnej ustawie państwowej 
z marca 1862 i jeszcze gorszej ustawie kAijo- 
z r, 1866 była organizmem tak słabym i wą­
tłym, że zadań swoich należyci* spełniać nie 
mogła.

Niedawno pogrzebane nareszcie obszary 
dworskie Lyiu iitną klęską życia tak państwo­
wego jak społecznego Galicyi. Był czas, że re­
formą urządzeń gminnych uważano u nas za 
najważniejszą i najpilniejszą sprawę, gdyby też 
zaś było się udało reforma tę przeprowadzić, 
Galicja niewątpliwie inaczej by dzisiaj wyglą­
dała,

Niestety sejm galicyjski okazał się do tego 
stepnia krótkowzrocznym i niedołężnym, iż się 
na przepr_wadzenie takiej reformy nie zdobył, 
wpędzając przez to kraj w stan bezrządu, w któ­
ry m przetrwał do dzisiaj.

Dobrze więc i mądrze postąpił scb:e pier­
wszy polski minister .spraw wewnętrznych p. 
Wojciechowską iż sprawy ustawy gnrnnej dla 
Polski postanowił nic odkładać, lecz odpowie­
dni projekt już pod koniec pierwszej aesyi sej­
mowi przedłożył,

Projekt ten zasługuje pod kańdyws wzglę­
dem na uznanie, a leżeli zostanie prsez sejm 
uchwalony stanie się podstawą peifcetwowego 
ładu i porządku.

Projekt opiera się na zasadzie, którą u nas 
od dawna za jedynie odpowiednią aaaano t. j. 
na zasadzie gminy zbiorowej.

Gmina taka roia-aby się składać z kilku 
wsi, czyi; gromad i liczy Iabv od piąom do dzie­
sięciu tysięcy mieszkańców. Takie genuy zbio­
rowe istnieją w Królestwie już od roku 1864  
i okazały się tam pod straszliwe** rząJami ro- 
syjskiemi istną arką nrszego bytu narodo­
wego. Ustrój więc gminny tamtejszy postano­
wiono rozciągnąć ra  całą Polskę, ałe z pewne mi 
bardzo dobrze obmyśianemi zm'<«n*aH.

Władz w gn-nie ma być trzy a miano­
wicie :

1) R a d a  g m in n a  wybieruta przez od­
dzielne wsie czyli gromady w kład gabay zbio­
rowej wchodzące tak, że jedea raday wypa­
dałby na stu mieszkańców. Tak afożoRa rada 
gminna, wybierana na podstawie pięcioprzy- 
miotnikowego głosowania przez •gół pełnole­
tnich mieszkańców obojga płci, byłaby organem 
ustawodawczymi kontr oluącym -.arzad gminny, 
uchwalałaby budżet, rozstrzygałaby o użytko­
waniu majątku gminnego, wybierałaby wreszcie 
wójta i ławników. Drugą władzę staaowńby:

2) Z a rz ą d  g m in n y , składający się z wój­
ta i z kilku ławników. Przygotowałby on wszel­
kie projekty dla Rady gminnej, przeprowadzał 
i czuwał nad wykonaniem jej uchwał.

Trzecią wreszcie władzą byłby 
3) W ó jt ,  któryby całą administraęyą gminy
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kierował reprezentował g irn ę  aa zewnątrz i 
by( jej właściwym organem wykonawczym. Do 
wójt?, należałoby również wprowadzenie w ży­
cie zarządztA władz wyższych, czuwanie nad 
ładem i porządkiem w gminie.

Do pomocy miałby wójt pisarza g&rńnegoj 
który nie byłby jednak prywatną siłą pomo­
cniczą wojU, lecz figurą urzędową. Byłby to 
publiezny urzędnik gminny, którego mianowa- 
nie zalazałobv wprawdzie od Rady gminnej, 
jednak w ten sposób, że władza powiatowa 
przedstawiałaby gminie trzech kandydatów, 
z których jednego miałaby prawo Rada gmin­
na wyb/«ć

Tak urządzony samorząd gminy mógłby 
istotnie sprostać trudnym zadaniom jakie go 
czekają, a miałby ich sporo do spełniania. Do 
jego komp :eecyi należałoby rozporządzanie 
Łnająuoea gminy i jej dochodami, dbałość 
o dregi, weaociąj i, kan«ły, światło, opieka nad 
oświatą, dbałość o bezpieczeństwo publiczne 
(poiieye), o zero wa i, o ubogich, o handel, o o- 
by czwoóść i t. cL

wsuystkich tych sprawach mogłaby 
gmina wydawać własne rozporządzenia oczywi- 
śeie w ranach tak ustaw ogólno państwowych 
jak i ^anądaai aayste wojewódzkich czy po- 
wuuowych.

Zoraąd gmiaay miałby więc dwojaki za­
kres cbuałaaia: 1) przymusowy zależny od władz 
wyższych i od ustawodawstwa państwowego,
2) dobrowolny, sależny wyłącznie od władz 
gtnCnnyeh. W ójt w takiej gminie zbiorewej mu 

oy być esiowieidem wykaatałconym i odpo­
wiednio ezdelnioaym. Nad dobrem funkcyoao- 
H iuieiai zatządów gmiaaych czuwałyby wydziały 
p,..wistowe przy starostwach.

Ob ma y dworskie oczywiicieby nie istaiały, 
lecz wessłyby w skład gm<> zbiorowych.

Obok gmia zbiorowych liniałyby jednak 
i-akże gromady, odpowiadające po cząśei naszym 
dłMojazym .gminom wiejskim“ łącznie z obsza­
rami dworski**" Na czele gromady cżyh od­
dzielnej wsi stałby s o łty s  wybierany wprost 
przez -ubranie gromadzkie składające się ze 
wszystkich pełnoletaich mężczyzn i kobiet da­
ną wieś zamieszkujących. Zebranie gromadzkie 
wybierąlobf takie członków' .rady" gminy zbio­
rowej i zarządzałoby wspólnym majątkiem wsi.

uchwalania budżetu zebranie takie by 
nie posiadało, tak samo jak nie miałoby wpły­
wu ua zarząd gminy zbiorowej.

Tok przedstawia się projekt ustawy gmin 
n?j sejmowi j ot przedłożony. Należy mu przy­
znać wielkie zalety, opiera się bowiem na za­
sadach szczerze demokratycznych, znosi obszary

dworskie, zap.owadza zebrania gromadzkie, a 
pizytem okazuje dbałość o silną władzę gminną 
na samorządzie opartą.

Miejmy nadzieję, że sejm projekt rządowy 
wkrótce uchwali a wówczas rozpocznie się może 
w Polsce era większego ładu \ porządku, tak 1 
bardzo i tak pilnie nam potrzebnego. Niechaj by 
już raz to nasze państwo polskie laczęło budo­
wać się od dołu na zdrowych podstawach. 
Skoro seim nie może zdobyć się na uchwale­
nie konstyiucyi, niechby uchwalił przynajmniej 
rozumną ustawę gminną, a wówczas podwaliny 
pod laki taki ład i porządek byłyby położone. 
Chodziłoby potem jeszcze o możliwie najszyb­
sze wprowadzenie ustawy w życie, szczególnie 
w dennej Galicy i, gdzie o$:aząd gminny do­
szedł już do szczytu.

Niech w zfnarttfycilibtałej Polsce 
zmartwychwstanie rolnik polski,

irejco polsk i wśród wielu spraw pierwszorzędnej i 
wagi ma przeprowadzić i reformę rolną. Uchwalić bę 
dzie mu ua! nietylko, które majątki przeznaczyć należy 
do pareelaeyi, ale komu wolno będzie nabywać zie­
mię, jak wie!k‘e tworzyć się ma gospodarstwa oraz w ; 
jaki sposób całą ustawę wprowadzić w życie dla do­
bra ogółu i pojedynczych jednostek.

A le to jeueze nie koniec ref orały io la .j — pi­
sze słnsznie w „Frzew. kółek Roia.“ p. Franciseek 
Weseliński t

„Rozkowałkowanie gospodarstw w Gahcyi do­
szło do śmiesznych wprost rozmiarów. L a y a y  18  
M ilto n ó w  p a rC a l, należących muiej więcej do mi­
liona^ goapaparstwt na jedno goapo-si rstwo wypada 
przeciątaie 18 parcel. Są gospodarstwa 10—12 mor­
gowe lirtąn kilkadziMiąt rozrzuconych kawałków. lice 
to czasu traci się czy wywóz gnoje, czy też przy 
zwozie z poła, a jak trudnym jest dogląd tak<ego go- - 
M o d a r z ł w  którcm dużu parcel daleko w różaych 
skronaoti percerzucanyeh. Mieliśmy u t a w ą  k a m e c jr -  
c y jn ą ,  która przeprowadzała tącMaie reedaicłmiyćh 
kawałków, wiele jeanak dotychczas ni* mobieno, »- 
wszem bardzo mało; tą więc sprawą bądeie się tak ie 
musiał zająć Sejm polski.

Sprawa rola a odnieść się musi i d *  n ż a lie r a -  
c y i  g r a u tó w . Grunta ci^ókie, gliaiaste, ilaste, poła­
żone na nieprzepuszczalnem podglebiu domagają ”śę 
osuszeniW przez drenowanie, a łą-i zabngnione muszą 
być odwodnione rowami otwiu tymi. Dr inżynier Blaulb 
obliczył, że w  G su icy i s s m e j d re n o w a ć  t r z e b a  
m l io s i  s ie d a is e t s ic d m d z ie s lą t  t y s ię c y  b e lz ta -  
?ó w , a z tego dotychczas zdrenowano najwyżej sto 
tysięcy hektarów. Zdrenowane grunta podnoszę uro­
dzajność przeciętnie 30 procent, a często 100 proc.

I to nie wyczerpuje całkowicie jeszcze reformy rol­
nej. Kwestya agrarna ma w,e!e innych nie mniej wa­
żnych spraw do załatwienia, jak serwituty, służe­
bności i t. <?«

W tej chwili rozchodzi mi się o inną kwestyę 
roformy rolnej, je s t jedna gaiąź rolnictwa, którą na-



tych miast naprawiać zacząć należy, ?est te w a łk a  
s  a a a i f t .b w iy .u c j a  rm lm icsysa. Analfabetą nazy­
wamy nie nn- i  ącego aai czytać, _ni pisać; w Gntóeyi 
aie wielu już takich i da Bóg w krótkim ezasi* aieu 
mieiątność czytania i p ian ia  zniknie zupeiji*, a'® iluż 
k> gospodarzy, ża aie potrafią z ziemi wyciągi?*? Wj-o, 
ee er. a dać może.

Popatrzmy na. obornik leżący nu geeia w ai, eay 
przechowuje się go jak należy, eay wiemy iaic mr, wać 
nawozów sztncanych, czy rela aasea uprawiona nate- 
żyeie, czy my znamy glebą naszą i eay wiemy ink jąrjc 
Ntśliaa, czem się żywi, jakie jej pokarmy smsknją, a 
k tuty eh nie inki.

Kornik uic znający tych neezy i nie starający się 
yetnać i zrozamieć ich jeat aaarf-hetą roiaieaym, ebe- 
mażby wieic książek i rnaet przeczytał. Ze taai analfa­
betyzm rolnicze tak w Kró estwie i w Guhcyj i set za- 
*■-, zająco wielki, niech mówią liczby, wzięte 2 eeesów 
przedwo jennych, bo z roku 1914, jnko rok a ć e ić  aer- 
malaego i przeciętnego. Przytoczone peaiśsH aphy

tloaów dla zhóż w Galicyi są .prawie takie same i dla 
rólestwa. Z hektara zebrano w GaMcyi ptaooiey 12 

eetaarów metryczaych, żyta 12 cetnarów mctaycoayeh, 
jęczmienia 12 i pól cetnara mctrycz., owaa 1? celo. 
m etryeayah .

W Niemczech w tym samym roku zebrane z he­
ktara pszenicy 20 cetn. metr., żyta 17 i pól **to. 
metr., jęczmienia 20 cet-. metr., ewsa 14 ceta. metr. 
Gdybyśmy tylko w samej Galicyi z hektara u n ą ,  
mącznic lepszej jak aiemieeka ziemia, zebrali tyje ce­
tnarów metrycznych co Niemcy, otrzymalibyśmy w sto* 
maku do obsianej zbożem przestrzeni n te  
* ■ 1  • a ó w  z b o ż a , mie l ic z ą c  aw aa, w ią m j niż 
faktycznie aaiałóciliśaay.

Sto tysięcy wagonów (1 w a jo n  «= 19 eetaarów 
meh*.) pszenicy, żyta i jęczmienia, czyli i«k nazwali 
Niemcy, zboża chlebowego dałaby nam więoej n aaaa  
G a lic y  a .  Dla iluż to ładzi starczyłoby chleba, i#k;eż 
Olbrzymie sumy pieaieazy bez pajkarstwa zastałyby w 
ręku rolników. Licząc 259 kg. zboża aa ckleb reeaaie 
nz głowę, w yżyw iłib yśaay o  c z te ry  m iliony i*» 
4*1  w iąc e j.

Pracowniku rolny, zmusić musisz ziewnę sio wy- 
danu :sk nsjwiększzych plonów, abyś zaspokoił do­
statnio potrzeby nietylko własnej rodziny, leaa obo­
wiązkiem twoim jest wyżywienie twego brata praco­
wnika p-zy węglu, soli, nafcie, pracownika z»ąh»yo 
Wykształceniem twych dzieci w szkole, praeewaika za­
jętego uczciwą sprzedażą towarów potrzebnych tebie 
* 'wej rodzinie, pracowiika wyiaierzająuejęw spra­
wiedliwość w sądzie i tego drogiego pracownika 
broniącego naszej ukochanej Ojczyzny, żołnierza pol- 
■kiego.

Wszystkie polskie zawody uczciwie preeające ma­
ją  prawo do korzystania z owoców ziemi polskiej, boć 
ona matką, żywicielką naszą. O tem więe rolnicy pa­
miętać należy że stm asła p o la k a  bsudsm  b t f i t a  
i wszystkich -wych obywateli dostatnio wyżyw* ś musi.

Nie ociągać się rolnicy, lecz zabrać się do zwal­
czeń 1 nsrlfsbetyzma rolniczego przez a«r*ądzaw Je 
p o g a d an ek  I k a r t ó w  r o ln ic z y  eh, praw z w ie  
dznm?® postępowyeh gospodarstw, przez w ykaztal*  
eea «. syn ów  waszych, przeznaczonych do gospodar­
stwa, w zawodowych szkołach rolniczych.

izba rolnika polskiego zaopatrzona n!*ch będzie 
a półkę czy szafkę s  K s ią ż k a m i b r e ic i  ro lm iczm j, 
w więp o aprasie rc'1, «  nawozach, o kjxm lośfio

I ich apratrie, e  pielągnewaniu i koskach zwierząt da*'. 
■owych, o ratewaaiu zwierząt w razie ohoroby, o pro**’ 
wadzeniu raeheakeweśei gospodarskiej, o tdyHu ma* 
szyn i narządzi relnmaych.

Książeczek takieh krótko i jasao aaptaanjrch a ta*, 
aifh jeat w palskim jęeyku jeż eiwść anun. Pieniądhj 
wydany na kei« kb 1 naukowe konieczne da tw e g o  zacj 
w* au nie jest wgdy str ceny, cwsrws wreel  zię f przy*) 
zieeie proceat lioi.wiar*ki, tył.-o aie trzeba go na te* 
es żatować. ;

Książka rolni era te nafGpizy deraefofl dla go*j 
spcdarza, jtdfi ja należycie yrzeciyta i nw uziie , te  
przyjaciel bez zazcb-ożet c twa wzbcgacoeie, to sąsiad 
niesfarliwy leea najr.godłw-zy, to współpracownik naj«' 
tańszy. 1

Wczyizjaie sią więc rolnicy w te książki, bierz*/ 
eto je często do ręki, rozważajcie e naniaoeyćh fam 
prawdach aauk.ot.yih zasłanawisicie a ę  sad  niemi, 
przetrawiajcie je, czyta ac aie raz. nas dwa, ani trzy,; 
ale zawsze, jak tylko znajdziecie wc-ialómmą nłiwilą.

N laek  w  z n a r t w y e s a r ł a ł e j  l  e k c *  w s r * 1 
tw y  ch w atam i*  ro i . i ł  x a  u  d w a  i wstręy'
ta un ks ążki rolniczej, co postępomrgo y apedarstwaJ 
abv ziemia sąezysta wydała ierzere i rokobmiom nlo* 
stokrotny.

Z a k a z  a p r z s u a ż y  t w m * .
W nummze poprzednim porialiżnąr jw  w krok 

kłem str aazcze siu, ze względu Ba brak raaafsca rezpoi 
rządzenie tymczasowe, n n r n a ią c e  tgnM cnsnw flj 
p r a a a u z e a i e  w isan & aa i i  s i a t  d s h e m e W  zJ«bz< 
i k k b  do 1 września b. r. O beeai^ ze wprlędu n« 
wielkie znaczenie tej sprawy podajemy steUaeny tekst 
rozporządzenia. Brzmi ono jak następ aj®1

A/t. ł t  Umowy o preenierienia prawa własnosch; 
nieruchomości ziemskich w ym a g a ją  d la  sw a j w a k j  
mości p oąrzed n feg o  zez w *  sa la  włmdky pad* 
sfwmwmj*

Art. 2; Nim w y m a g a ją  z tnwmłmmda przewł*' 
dziane w art. 1 wypadki:

a) gdy chodzi o  mieruch eaneód w ie ś a ł t ś d t a  
(rustykalną); _ .

b) gdy chodzi o  d z ia ły  epasHamwa, s ta w o *  
ds»wa<ae w ypadisiem  ńaaiercf, zasalpm paaed 1-szyn 
stycznia 1910 ■;

c) gdy przeniesienie prawa arłeaneśri następu;* 
W d ra d ze  sp rzedaży p rs y m im w a ;

d) gdy nieruchomość p raesim M  a a  i s e c ł  
in s ty tu c y i paitsfwm wych lub kamamalagah i

e) X*Y podziału  dehmmywm?ą knmiytrcrya 
n a is tw e w ii  Icb przez pańs two ąpiewaaaiaae.

Art. 3. Władze państwowe W —rił a u d a  ech; 
s t a w ią ,  gdyby przeniesienie prar a własmadr' nieru­
chomości Tub jej części u i a m e ł l i w  a ł a  la ły  mgrat* 
niczało zastesow aaim  zauasl rWorzmy roimej, 
uchwalonych przez Sejnr ustawedawemr vr dsiu 10 g o  
iipca 1919 r.

Art. 4. O ioby, które pragną aoyafaae *ee.weienie, 
wymieaione w art. 1, winny wraz z padamtam złożyć 
właściwemu urzędowi w 2 egzemplarzach iife.ne wa­
runki przygotowanej umowy' o zmianie tyaału własnością 
lab projekt podziału nieruchomości zieaaakiej wraz 
z innemi dowodami, popicrającemi żądanie. O sh frn iu  
podania urząd wydaje poświadczenie.

A lt S i 0  odnowi* na przelew prawa wbsnpśc!



i;ći 0*0 1 ą, ub na więcej osób niepodzielnie,
o rząd zawiadamia właściwy wydział hipoteczny, wzglę­
du':; rąd, najpóźmej w terminie miesięcznym, za i przy 
piv.?pw!c prawa własności podzielenie na dw»e lub 
w iccr i osób w terminie najpóźniej dwuMiieaięcznym od 
dnia w-.Iesłewa do urzędu podania. Odpia tego zwie- 
ckni.i'.a!a należy eduocześnie wysłać poci adresem pą- 
ter;La, ,vslcawft<łyjn podaniu.

Jeżeli v; ciągu powyższych terminów właściwy 
wyć kał hipoteczny, względnie sąd, nie otrzyma od-
a. ewuej decyryi, strony mogą zawrzeć umową na wa- 
rur.kr.cb, prac «zenyen urzędowi. W  fc, zaborze pru­
ski:.! dccyzya arzą t, doręczona sądowi, u a  być ad- 
notowana w księdza hipoteczne].

Art, 6. Jażoii w projekcie podziału nieruchomości 
wskaąfuł *ą imiennie nabywcy z wyłnsaezaaJem ob- 
szaiu i  ceny kapra pesMcegóIaych d jjJ iu i, zezwolenie 
na p o s ia ł  zastąpaje w stosunku do ty eh d z is J i  ze- 
zw oleił* na odstąpienie wskazanym nabywcom tytułu 
własnapiJ.

A lt. 7. Deeyzya, zezwalające na zmianę tytułu 
WiasaoŚai, ważną est w ciągu 6 miesięcy od daty 
orze senni i  zerwaktjąsego. Jeżeli umowa w tym czasie 
nie sflatela zawartą, pet- zeta dla jej później mego za- 
rwol*nfc na prseeiąg dalszych 5 mieniący w sposób 
przewhWnny w  art. 5.

A lt. 8. Zmiany tytłlu własności za wył^cx«rf>i«Ć 
wypadków, po*ewiehmnyen w arb 2, dokonane z po- 
niini jciem lun nieugodałe z doc _ya właściwej w kdsy 
(art. 9), są przewi^unno. O I n e te l  e n e k e ją
w iz _  aB>s sądar wskutek powództwa właściwych u- 
rzcdów sdbasskieh. Prawa osób trzecich, nabyte w do­
bie; s isn e  hedą m ie w a m .

Art. 9. U M itieeie zeuweloó oraz inne mwnności 
władzy paś ov*ej, jarzew i dziane w nlnieiaaąren prze­
pisach, naliłżą mm • h r ą g m w y a k  u rm ędA w  a ł«aa- 
s k ic lu  które w pc .kępce, nu swtm stosować sie będą 
do „rwapinów tymeeesowych o urzędach zjeesmkh". 
z dnia 41 paśuaiunukn 1918 r. Na podssawte tychóe 
przepisów, strony będą mogły zaskarżać daayayc ir^ą 
dów z-jum  powzięte na mocy nfaiejczaga rozpu- 
rzi\<.k:rih.

A lt, 10. G<iaic nie zostały wprowaeoone urzędy 
jtiemshłe, uprawnienia nadane w  p tz * t  niniąpoo roapo- 
rząuaenie, będą aż do chwili kh  u twoi saeia wykony- 
wane w piorwseej iastaBcyi w  b . i s h e n e  m sn trya- 
r h  im prarne K rajow e bom iiyo s V e ta  dssśią, 
ulwoj^one na podotawic roeprządzeata z dnis 9 sierp­
nia 1515, piiyoiom kompetencja łych komuyi odpo­
wiedni© się roaseona, zaś w W. zaborze praskim przez 
um : cl egauaieey, o w drugiej instancyi w obu zaborach 
przez tołów ą kMsieyą ziemską w Warszawie,

Att. 11. Wydanie przepisew wykonawczych do 
niniejszego ronpertądnewa poleca się prezesowi głów­
nego umąd 21 emskie go i miaistrowi sprawiedliwości.

Ast, 12. Rozporządzenie niniejsze xysku‘e aa ac 
ehu^hm ijąeą na toiyioryum  całej naczypo- 
*pai ite] z ^liom  14  września 19 19  r.

j a k  z i f i i  P o i a c y  w  K a » . ? * s i z ? e .
Rząd kanadyjssi uznał z chwilą powstania pań 

si-v(- polskiego, wszystkich zamieszkujących Kanadę 
Polaków za obywaieli polskich i sprzym.erzeńców. Ola 
kolonii polskiej miało to ogromne znaczenie, dotych­
czas bowiem Polaąy, poddani au»tty«c% i  niemieccy.

narażeni byli na ciągłe szykany; wielu z naszych roda­
ków było internowanych przez ciąg dwu i trzech lat 
jedynie dlatego, że mieli poddaństwo państwa wro­
giego.

Na jesieni roku 1918 zjechali się z inieyaLywy 
ks. Chodkiewicza przedstawiciele Polonii kanadyjskiej 
w Hamiltonie i utworzyli Radę polską, jako instytucyę 
kierowniczą, m rjącą' reprezentować interesy polskie. ; 
Na czele Rady stanęii: dr. Tarasiuk, jako dyrektor i 
ks. Ignacy Osasacrwski, jako sekretarz. Rada posta­
wiła socie za zadanie złączyć wszystkich PolaKów ka- ; 
nadyjskich.

Powstało, też inne ugrupowania polskie, pod na* 
zwą Rady demokratycznej, ale nie zyskało wielu zwo- ' 
lenników.

Najważniajnsym aakcesen Rady polskiej było u- 
zyskanie przywileju ze strony ministerstwa policy i na ; 
wydawanie paszportów polskich. Posiadacz takiego pa ■ 
szportu jest uwalany za obywatela polskiego, zaprzy­
jaźnionego z Kanadą i nie podlega ani internowaniu, 
ani obowiązkowi meldowania sit policyii.

Z końcem maja z. b. wybuchł w zachodniej Ka- ; 
nudzie sti ajk generalny, wskutek czego nastała dro­
żyzna 1 robotnik polski, o ile nie miał zaoszczędzonego 
grosza, począł cierpieć biedę. Strajk przeciągnął się 
a i d o  kośe* czerwca, ale żadnych rozruchów nie ryło,
}aż to z tego względa, iż centralny komitet strajkowy 
nawoływał do przestrzegania prawa i porządku, już 
też dlatego, źe w Kauas zie był zakaz wyrobu i sprze* J 
dąży alkoholu przuprowadaony naogói prawie tak, że } 
wszyscy byli trzeźwi. Zakaz ten jest tak ściśle prze ■ I 
stnegany, iż nawet ksiązu, otrzymując wino do cełó & 
liturgtedych, złożyć wpierw muszą przysięgę że tylk o 
do tych w słów wino będą używać.

Polakom kanadyjskim starają się szkockie pewne 
rrtjpy żydowskie, prowadzące agitacyę antypelską. 
Szkalują oni Polskę drukiem i słowem , 1— ją wie­
ce „rntypsfrwM we", rozrzucają broszury i ulotne pi­
sma przeciwko „krwiożerczym Polakom. Rada pohika 
prmeiwko tej agjtacyi euergiaznie przeciwdateła, a na­
wet odainri-. się z prośbą i protaatsm do pramiara 
Kamady, żądając, by władze państwowe tej dsydnsj 
aagaace kres peł^żry.

▼iąksaoóć Polasów kanadyjdkiah pragnie, -ksro . 
to tylko będzie możliwe, powrócić do odrodzonej oj-
« r » y -  __     . . ___________

jak  nasi diłopcy waiciyii 
c Mkik.

Aż ze Berezynę. — W opałach, — Maszynek nie wzdę­
li. — Lapiduchy. — Edek. — Marsze wojskowe. --- Lej 
mul — Piechota grunt. — Pułkownik Kędziorski. — 
Jak za czasów carskich. — Jsk walczą atyaci. — Nad 
n «ką . — Nie każdy ma spodnie. — Więcej papiero­

sów 1
Dłpiero teraz, jakeśmy nad Berezyną odotchr.ęlil 

nieco, mogę wam napisać, żem zdrów i cały, choć pod 
Mińskiem mieliśmy oaskudnie mepło. Bolszewicy przy­
słali tam przeciwko nam wca'e morowe w js! a do po­
mocy tej hołocie, która była początkowo. Mieli oni 

i zamiar sami na nas uderzyć, przysłali jakieś dywizye, j 
które się już z Kołczakiem załatwiły 1 szykowali e ten -l 
zywę. Przeszło wtedy na naszą stronę kilku Polaków#

, których bolszewicy gwałtem do czerwonej aiadi wzl*
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dziH i opowiadali, że ich oficerowie, czy tez, jak ich 
tara nazywają — instruktorzy, przysięgali im, ze za 
miesiąc będą w Wilnie, a potem pójdą na Warszawę.

Ale zanim oni do nas wybrali się w golcie — 
my ich odwiedziliśmy w Mińsku. Jak Szeptycki ude­
rz-'! od frontu, a Śmigły nacisnął ich od północy — 
to się oparli aż za Bereeyną. Górą nasza!

Bitwy jednak mieliśmy ciężkie, szczególniej przed 
samym Mińskiem, pod Malawką, gdzie 4 sierpnia jsż 
byiiśmy w opałach i dopiero kapitan Moniuszko ze 
swoim batalionem uratował pozvcyę i odrzucił bolsze­
wików, którzy otaczali już nas z trzech stron. Leżeliś­
my wtedy przy drodze, pod samą wioską, a dookoła 
słychać było strzelaninę. Nasza placówka w lasku bro­
niła się już resztką sił — i myśleliśmy jeż, że eara 
bolszewicy maszynki zabiorą, a tu tymczasem kapitan 
uderzył z boku na nich i placówkę ocalił. Straiy mie­
liśmy — to prawda. Ale maszynek nie wzięli. Ustrzelili 
nam wtedy, już prawie po bitwie, porucznika, który 
dowodził kompanią karabinów maszynowych. Dostał 
kulą w łeb, przewrócił się i ani jipąłjj Myśleliśmy już 
wtedy, że ma dosyć; już łapiduchy chciały się jego 
rtwoiweiem zaopiekować, ale nie dał im tego ordynar.s 
porucznika, który wtedy także w] rwał się na ochotnika 
do linii, choć powinien był razem z porucznikiem przy 
wozach z amunicyą siedzieć. Może go znasz, bo on 
z Warszawy i tain podobno skończy! jakieś kursy spe­
cjalne d!a doliniarzy. Wołają go! ,,E dek.*'". Wziął u  on 
porucznika z drugim jeszcze, wsadził na woz, przewiózł 
30 wiorst do Lidy — i porucznik podobno żyje i jest 
już prawie zdrów, chociaż ma giowę przestrzeloną na 
wylot.

Nie tak to łatwo zabić naszego „legunsA Nawet 
bolszewickie kule i to delikatnie się z nami obchodzą. 
Szanują n a s— ziesztą słusznie,— bośmy morowe woj­
sko. Tq sobie przyznać musimy. Stal naprzykład koło 
nas jakiś pułk poznański i miał naprzeciwko siebie 
górkę, którą bolszewicy obsadzili całym batalionem 
i 8 karabinami Maszynowymi. Doskwierali oni w czasie 
całej bitwy i poznaniakom i nam, bo górowali nad na- 
u - i nie pozwalali się z miejsca ruszyć. Gdy więc Vo 

. chę bitwa zelżała — patorą — a tu scomendant tego 
pułku poznańskiego zaczyna ccś wołać i ruszać się.

ziął ze sobą jedną kompanię i uderzył na górkę. 
Sam poprowadził atak.

Ha!as się znów zrobił, ale głównie kizyk wielki, 
to  Poznaniacy krzyk robić uaaieją (ale wołają nie „hur­
ra", tylko „lej mu*’). O 70 kroków rzucali sią z grana­
tami ręcznymi na gćrkę, wzięli wszystkie 8 maszynek 
* coś 209 jeńca. Samyeh marynarzy.

Nawet artylerya darninie się spisała. Chociem 
^  piechocie i zawsze uważam, że piechota ko grunt, 
ale muszę to artvleryi przyznać. 3*czegóhJi» pierwszej 
bateryi wielkopolskiej, jak to Poznaniaków nazywają 
urzędowo. Wyjeżdżali z armatami przed tyralierą i bili 
*rrapne!«mi i kartaezami w bclsarwiclde szeregi. To 
nam pomogło utrzymać puzycyę, gdy na nas główny 
atak robili bolszewicy, chcąc nam rront przerwa i ode­
pchnąć od Mińska. A le też Jednym z pien -szych na­
szych ciężko rannych był komendant brygady artyleryi 
pułk. KędzWsld. Dostał on kulą przez pjerst i kręgo­
słup, w chwili, gdy meldował eof gen. Konarzewskie­
mu, którji także do same; linii przyjechał. Pułk. Kę­
dzierski juź umarł, ale 8 dni jeszcze ułrzymał się, choć 
aru kręgosłupa nn dłoń całą wyrwało.

Pobiliśmy bolszewików — bo to my bylłśnrT. Nie 
wioow ezy jakie iun® wojska dałoby inr radio Ek> b n

naprzeciwko nas stała główna gwardya Troełaegc ma­
rynarze, Łotysze i Chińczycy. Wszystko zadęte i nie­
ustępliwe — dobry żołnierz i nawet teraz tych ofice­
rów ^zy instruktorów ma dobrych. Zromtą warmii ich 
już niema żadnych rewolucyjnych p®isądkówf aU dys­
cyplina taka, jak za czasów carskich.

Śmieszni sc tylko Chińczycy. W czasie bitwy siada 
taki Chińczyk w kucki, opiera karabin o podołek, ni®
0 ramię, i st.zels, a i  do skutku, nie zwneająo uwagi 
na to, co się dokoła dziej®. Można go wtedy dopaść, 
— a on strzoU. dek j, póki kolbą po łbie nie doMMnie. 
A  znów jeśli wystrzel® wszystkie naboje, to albo rzuca 
karab>’n * ucieka, albo sam jeden nadstawia bagnet
1 biegnie naprzód do ataku, krzycząc eoó p r f a n  s i

Elosem, choćby nieprzyjaciel był wtedy jcsocz® daleko. 
!o niewoli nie oddaje się przeważnie, te UJ niewielu 

mamy chińskich jeńców.
Teraz jesteśmy nad Berezyną. Jest tu trocką wię­

cej lasów, niż przed samym Mińskiem i że to ptuyGye 
mamy nad rzeką, więc jest spokojniej i i  uzba l i s k u .  
Tyiko zaczynają się chłody. Dcbizeby zrobiłł w War- 
szawią, żaby nair mundurów przysłali, bo u nas w bao­
nie nie Kaid^r ma spodnie i zaczynamy trochę marznąć 
p® nocach. V  ofenzywie to tac się bardzo ni® w i e ,  
ale na stai,ch liniach to paskudnie. I żeby papierosów 
było więcej!

Zresztą — wszystko dobrze. Pozdrowieni® dU 
wszystkich. Twój T o m ek .

iolscy żoIpi «fAu*
Li tylho p o icy  j ;  te irry żołnierz*
My, co w Legionach przelaliśmy krew — 
myśmy jej obcym nie dań w cfieiza
— i wszysay z grobów wstajemy aa zew.

My, legioniści, niezłomne brygady 
ran więcej licząc, niż zwycięskich doi, 
nie weszlim z wrogiem w targi, ni układy, 
jenoimy garstka aa bagnety szU.

Jeu«śmy boso i wstrzępy odziani 
nie pomnąc świeżych w um o serce p iknięć, 
o c.kłodzie, głedai, martwi, ^raordowaai 
krwią iapłacfli kasetą riemi yiędż.

My, legionowe, niesłoraae orygady 
kiedy otaezr wróg nas :e wstaek ttroa, 
kiedy nam grozi z nlebi«» księżyc blaay —
— szaleństwo nasze prow* zis» na iro®.

Grożą nam włócznie, grozą nam szaUug, 
krzyż biały wstaje w smugach czarnej krwi —
— na tren prewadzim sen niepokalany
— b® się nam Polska w naszych grobach śni,

Na troi pr®wa*zim — w odwiecznej purpurze 
niepokalany psiaki sztandar nasz,
My, Chrystuąewej epoki przed murze, 
mroczne, jak ciemna Matki Boskiej twarz,

Edward Li^MhL

Jednajcie nowych czytelników!
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Argumentem 3ocyafolów pi^śc 
i pałka.

A r y  w—Urn i bronią socyalistćw fest piąść i pał- 
| i .  P o M h ń  jak argumreta sbujów. Świadczy o tcm 
Takt aastąpająey, op-rany w Liście otwartym posła do 
aąjmu, dra Bolesława Fichny, ogioaoMym w dzienni­
kach lw a araki ah.

W  fa iw  t y »  czytamy co aastąpwjei
„ Jaae  pooadstawiciel iudu praca,ącego — robo- 

iaicio j Łoeba i okoiicy — poddi ą pod sąd całego 
eświademieM ge prcletaryatu polskiego i niezależnej 
RzeeeyBaopeżttej Poskiej (akt nioby w ałjr.

wohkoóe Bi owa i swoboda zen rak, a ko podstawy 
Życia pańaęM O tur.ego; godność człowieka i obyw a­
tela i gedooóż poselska, ją ko szczytae ideały i w> >wo- 

Ty naszej kaitaary, zosta-y pogwałcone. A uczvmli to 
t i ,  którzy W caiyar świacie ntieaią « ą  pionierami walki
0 woloośd i awobodę jednostek, grup społecznych, na­
rodów, iedekcści całej. P e la k a  y a r t y a  * o c y « i i « t y -  
« u i a  w *  L w a w i.  do w a lk i o p og ląd y p e lity -  
b n  i  w p ł y w ,  w p ro w a d z ił a  n o w ą  m e t o d ą : 
k ij,  p. i  ofeo lgi. W ypróbowau tą metodą z do­
b r a  ilo d r i— we Lwowio w dain 2 .mześnia 1919 
joku.

Na ś o m  ten Narodowy Związek Roo>. raiczy zwo­
łał do sali .Sokoła" wiec polityczay, aa którym refe­
rować o pracyeh sejmowych miał aiżej podpisany.

Socyalaai z góry aa ten wiec sią orzygotowali. 
Jeszcze praed ocaauroaą godziną przyszli do sali 
wr— s s d ą  s  W ]asa  i, a po zaga eni* wiecu rospą- 
JallB cal e t  ów N. Z. R. p ^aolaaai, pałkaaai, 
dotkliwie pełarbew ali smole, p*sła robotai- 
tzage i — wioe gwaiteaa ooa.owali. Pozwolili t io w * 
( reapiaweeż sią z przea.waikami politycznymi tylko  
uwfłos | gdym ja  w sprawie osobistej i w celu złoże­
nia uroeapsfeago i staeowczego protestu przeciwko sto- 
sowaoeaau tesorow , zabrał głos, przyjąd mmie krzykiem, 
tupaaiaaa, gsoóh.mi.

Taa Mprea aedoweta swoją siłą fizyczną we Lwo­
wie P. P. S.

W prakhye* autosowała wysaleziooą pyzez siebie
1 zkosowooą z awpolaem p r s o s  be I s s a w ii t ś w  w Ko 
syi skutśnaaa metodą. Gwo tom i tororcm, krzykactwem 
i p tnie wam j  «aa godności luoakiej postanowiła budo­
wać przpadoóś proletaryatu polskiego. P ią i c ł ą  i  k i ­
je m  prwaoaawł«.a —o a s a *  ro b o tm lcayo k  i to 
wszystko simo mą wr w o la s j  Kroczy pospolitej, w  *ao- 
r * e a « e  bwa a w a ^ i*  f y l s k i  in d o w e j, państwa pracy!

Stwiardzam na tem miej ecu tylko jedno : kto tak 
argumemtajo, jak P. P. S. we Lwowie, ten n a jn iż sz o  
i  n n jn o d ieą szo  in s t y n k ty  a s to w ie k z  s w i e n ą d a  
w y k o rs y sk n fo , p ia a r i  s o b ie , gubi to, co jest naj­
szczytn ie jsi — kulturę.

Niechaj wiąc o lam, co sią we Lwowie dnia 
1 września stało, wyda stu owy i sprawiedliwy sąd cały 
tświ .doniooy prołetaryat polski. Nso 1 aj zainteresają 
sią tą sprawą posłowie robotniczy 1 ładowi w sejmie, 
Lo dziale ssą to wawystko w obaooości i p « j  ko - 
in e ^ d ą  lw o w s k ie g o  p r i ł a  s e e y n l i s t y c m e g e .  p . 
H ausrera.

Dr. B oU dom  Fichna.
• •

Cóż aa to d  z pośród robotników socymlistów 
polskich, którzy dbî ssHch B d o d  swych prowodyrów

nie uznają dobre i słuszne ?  Czy kioal pozostawać 
bądą w szei egach p&riyi, która chi ć p o ls k ą  sią zo­
wie slósc.je 'netody^ ro sy  sir e g o  bolszewickiego ty­
ra*'s>wa, którą hańbi polski juch robotniczy naouda­
niem zbóieckiem na posła robotniczego, dlatego tytko, 
iż nie jestem socyalistą? jedyną odpowiedzią na to 
pawiaco być masdwe opuszczanie szeregów socyalisly- 
Cssyc'!.

Ogólny przegląd polityczny.
P le b i s c y t  na Ś l ą s k u  c ie s z y ń s k i m .

Sprawa Cieszyna została naresfc.ee na radzie naj­
wyższe koalicyi w Paryżu rozstrzygnięta.

Postanowiono, ze ludność sama w głosowaniu 
pewtzechnera ma ob awie swoją wo>ą, do jakiego f ań- 
stwa pragnie należeć, czy kdo Polski, czy do Czech. 
Plebiscyt ma sią odbyć pod następującymi warun- 
kam i:

1. Plebiscyt bądzie przeprowadzony na całym 
obszarze Śląska Cieszyńskiego wedle gmin.

2 Wojsko polskte i czesne opuszczą sporne 
obomuy, które bądą obsadzone przez wojska koali-
cyjg -  „ ,

1 Sp.awą przeprowadzenia plebi icytu obejmie 
kojsmya, w które; znajdować sią bądzie 1 Czech i 1 
Polok.

4. Prawo głosowania przysługuje tylko tym, któ­
rzy byk praynależai do Śląska Cieszyńskiego już 1-ego 
stycaasa 1914.

5- Kowisya ma prawo wydalenia wszystkich agi­
tatorów polskich (tak poda;* czeskie Biuro prasowe), 
przyMieżayeh do Śląska Cieszyńskiego.

6. Plebiscyt ma charakter nforvacyjny i na pod* 
stawie twgoż wyniku poweźmie koalieya ostateczną do> 
cyZ/ó uwzględnieniu stosunków gospocarcrych 
i gnegicfśoznych.

7. D k obszaru Spiszą i Orawy obowiązują ta 
sawe poetaaowieaia.

Okaauje sią z tego, że plebiscyt nie rozstrzygam 
ostatecznie dopiero na jego podstawie orzeknie R»<ki 
najwyżsoa co sią ma stać z Cieszynem.

Plebiscyt odbądzie sią tak ie  na Spiszu i Orawie. 
Na wyesk plebiscytu bądą mieli wpływ także Niemcy, 
kteryoii klk&dziesiąt tysięcy Śląsk Ćieszzyński zawie­
szko c. Otóż Czesi liczą na to, że Niemcy oświadczą 
sią ms Cucham i. Z drugiej jednak strony podnosoą 
sią g k ay niemieckie, oświadczające sią za Polską.

Taemia plebiscytu nic jest jeszcze do tego czasu 
ocaaoMaf.

N a  S k ą i k a  G ń n j m
naobuSo pewne uspokojenie umysłów. Mis/a koalicyi 
staa^a staaowczo po stronie ludności polskiej i usi­
łuje ebrooić ją przed niemieekieasi nadużyciami.

Poaoaio tego iest położenie ludności polskiej u  
Śląsk* Górnym bardzo ciążkie i trudne. Niemcy mnó­
stwo Polaków robotników wywożą na Zachód. Di* 
nicii każdy środek jest dobry, gdy chodz: o walką 
pn.au w żywiołowi polskiemu..

Walka t  Niemcami jest z powodu, i*  traktat 
pokoju mim jost d o  tego czasu prawomocny, bardzo
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utrudnioną. Wystąpienia zaś koalicyi za Mori, nie ma­
ją  do tego czasu podstawy prawnej.

Teraz dopiero okazuje się jak nierozważne było 
narzua.nie ludności Śląska górnego plebiscytu.

Słonscy prajieą zawrzeć związek 
z Polską

i «4erwać się od republiki czedde}.
Po krótkim pobycie w Warszawie w y j e ż ś i  i 

d e  P o r y ł a  d e l e g a c j a  s ło w a c k a , która przedstawi
konferencji pokojowej rozpaczliwe położenie Słowaków 
pod rządami czeskimi,

Delegacya ma wskazać na to, że Massaryk i Be­
nesz podpisali umowę gwarantującą Słowakom całko- 
witą niezależność w państwie czeskiem. l in a o ir y  t e j  
C z e s i n ie  d e t r z y n a a li i  Nie respektuje jej Mor^ar^k. J 
z chwilą gdy został prezvdentem republiki, a minister j 
sor. zagr. B e n e s z  n a z y w a  j ą  w p r e s t  iw ls t k ł e w  

a p ie r u .
Delegacya wskaże w Paryżu, że Słowacy stracili 

zupełnie zaufanie do Czechów i że p r a g n ą  n o lą e s y ć  
s ię  z  P o ls k ą  n s  ró w n y c k  p r a w a c h . Ażeby uni­
knąć represy! ze streny Gzechów, delegacya udaje slą 
do  Paryża drogą okrężną, omijając teryto yu«i czeskie.

Fiurne w rękach Włochów.
Garstka Włochów pod dowództwem poety Aa- 

nunzią urządziła napad na miasto Fiun i i zajęła wbrew 
woli mocarstw koalicyjnych, które postanowiły, ie  
Hume ma być wolneir miastem portowe®. Rząd wW- 
ski jest tym wypadkiem mocno zaniepokojony, obawa 
się bowiem, abv gu w Paryżu nie posądzono o brak 
szczerości.

Ugoda Włoch z Ojcem śv.
Dzienniki donoszą, że zanosi się na per szaatienie 

między Papieżom a rządem włoskim. Papież ma się 
zrzec zwierzchnictwa nad dawnymi krajami t.ustro-wą- 
glerskiemi, wzamian Włochy mają uznać mpelną V/a 
tykanu samodzielność { niepodległość.

Na frontach wschodnich.
Bohaterskie wojska polsi.ie dotarły jaż do Dżwiey. 

Równocześnie zajęły Borysów i zdążają zdaje się do 
Dniepru. Ostatnie wiadomości donoszą, - » balsaawiey 
opuszczają Połock, Witebsk, Orazę i Mok\.»w. Wyni­
kałoby z tego, że mają zamiar wycofaaia się za Da>«pr 
i Drwinę. Na granicy tych dwóch wielkich mm* zdaje 
się, że nasm ¥ ojska zatrzymają się i dalej się ais po- 
Saną. Nad Diwiną i Dnieprem posoJtaną wojaka jęol- 
*kie na zimowe leśe i będą broniły pnyrtępn de ro i- 
•ki za każdą cenę.

Nowa ofensyw a na b o lu a  wików.
Generał Kol czak, dążący do obalenia rewelucyi 

bolszewickiej, rozpoczął na nowo ofeazywę. Równo­
cześnie doszły do nas wieści o zajęciu Kijowa przez 
gen. Denikina. Pytanie teraz zachodzi, co bądz e, gdy 
*k  spotkaj* wojska Denikina z Polakami.

Na Ukrainie panuje najstraszliwszy zamęt, nia ma 
trm żadnego legalnego rz^du. Każda w ieś tworzy 
osobne dla siebie państwo. Galicyjskie hajda mak i wzdy­
m ają do połączenia się z Rosyą, gdy zwolennicy Pe-

tlury radziby nawiązać błti«M li tm  d tt  * Fk*»*ani 
i z akai zwróefę 'f c ; ,„.ecfw hi i m u

Fcrromy żydów trwają w m\ cią^a,

R«mviTA i Serbia
wzbraniają się podpisać traktat pokojowy z A aslryą, 
a to z powodu nartu>c.,ego im warunku o .uaiejszo- 
śdach narodowych i wyznaniowych.

Teraz niech sAe koalicya przekona, jaka anahodzi 
różnica między Polską a innymi jej rnMftusćoitijd sprzy­
mierzeńcami.

Gdy Polska acz niechętnie poddaje się woii swo­
ich możnych sojuszników, to tamte państwa choć zna­
cznie mniejsze i slabem buntują a f  i kontroli kaaiicy* 
poddać się niecheą.

Nawet ńkmźy górnośląscy pro­
szą Boga o polskie j^aszowank!

W „Leipziger Volkszt.“ z J waretnia w mze 194 
pisze pewien Niemiec, górnik gor* ołąski o przeżyciach 
swoich i wrażeniach o od czas powstania śląskiego co 
następuje:

„Byłem dwa razy w polu pidestes wojny, a l?* ta- 
k 'c i i  • Ł r i ic ’*ń sin r j a k  tu  a i e  jw n ae iy icm . hi ją 
tu kijami gumowemi, a ż  c la io  a le m a l  od
k e i d ,  a potem każą śoicwać ,L  euiscr.ianti, Deut-ch- 
laad iiber alles“ albo „Hoch lebe di* Rei*nswehr‘‘ itp.

Tymczasem b y t  tu  s j ie k ó l  i p e n ą ć e k  e  do 
c z a su , <jĄy p r z y b y ł a  R e ic h u ,  j ż y .  Jeśli dziś 
Niemcy cierpią na brak węg a, to jest to winą nie gór­
ników, ale rządzącego Górnym .Śląskiem Mawnb, sr c>.'a- 

■ listy Hoersi.iga i jego gwałtownik ów. Mv i eszka ;cy 
.j Górnego Śląska byliśmy nie wszyscy r» przyłączeń'cm 

do PoTski, aie po ostatnich wypadkach b ę d z ie m y  
R s j u  d z lę k e w a lł ,  je d l i  s  ,  * •  r y c h łe j  rionTa- 
a a n r y  p s ć  p aa o w am łe  p e is k  s ,

hewuego nauczyciuU Polaka gwar&yaci iNo.il ego 
t a k  d k g e  k ttł, a ż  a u t  p e i a a i a l i  k e ś d  i  w y b ili 
o b a  M a y -  To j»ę r jy w a  tutaj a ie a i t a c k ą  k u .tu  
rą> Jest to hańbą wobec świata, a nawet najtizdk- 
r,xyds pilom alra A m r y k i .

G  merdercy w ysadzali dwaay w so w i*  Ir z e , 
\t IrMrycA k o b ia t y  i  ć a  s « t  s p a ł y , aie n ia  
p r  e w e e c j ę ą .

Jestem akeałażay* secyslistą. Od miesięcy nie 
śpię jtK w “orno, bo nie chdałtry® m</,ą rod? Inę, 
& mess 7 ro dzice' narazić aa podobee arzeł wdowenis. 
C e fcd aa a fn  o ta ć a k r ią ją  t a  2 0  £ •  3 0  ro b o tn i-  
k św , e Ś M w lą j ą c  i a  o p iek ł l e s a r u t e j .  Tak tc 
js it  w Niemczech p a d  r z ą ć a x  » »e ya śń s ty « ju łc^ o  
n ę d a l

Strajk złamano w ten sposób, ie  wr pochodami 
rwsśoM  gó.ników do kepalai, bijąc gumowymi kijami. 
Jakaż władza lucksks dala tym oprawcom takie piawo 
co gwałtów? T r u t a  a ie  w s ty d z ić  p rz e d  ca łym  
b s ia ł e m ,  a e  d ę  j t d  N ieaaceaa . jak  długopoli w? 
U nawa niewula? Wzywamy caiy świat, aby poloi.yv 
naretmcie kres tm siara) straszaei jaęeeerni*.

. J vk pisać Niemiec, górnik socjalista.
W  tymże Sumerze „Leipziger Volksieituag" znaj­

duje się poent ućadboarćci przestrasza.ąt/cn swym 
tragizarem o nęceniu się i pastwieniu nad ludnością 
górnośląską. Skutek jest widoczny. — Ludeość ślaska,



imwfii jej część niemiecka, prosi Boga, aoy Polska oto­
czyła ią swa opieką.

Taki jest oto posiew rządów hak.tystyczBO-socya- 
listycznych Hoer inga. Stają one kością w ga id le  
nawet... socjalistom! Może też Bóg nie każe nam już 
długo czekać na uwohdepie łoc-o kraju od jarzma so 
cyal-hakatystyczoego.

Europ; .ruaoja. pomorem
bydła.

„Gazeta Warszawska" podaje arlylruł przybyłego 
- świeżo z Ufcraiay dra Aatoniego Liparsfaiego. Artykuł 

ten jest sWewczeaicM memoryału p. Ł „Europa wobec 
niebez^ieazaistwa zarazy morowej na bydło", złożone; 
rządowi pelekiemu.

Dotąd zaraza la  zwana tak księgosuszem albo 
dżumą, o o m  pisaliśmy już w „Ziemi Wileńskiej", 
miała swe siedlisko w Turcyi, Mongolii, oraz sąsiadj- 
jących krajaeh, Skutkiem atoli spowodowanego przez 
wojnę i rewwbcyą rosyjską rozgardiaszu i anarchii,

obok Be'zcs. o godzinie 5 rano. Po pięciu mir,uf achi

plaga ta przerzuciła się obecnie na południowo- 
wschodnie oberary b. państwa rosy;skiego.

Właściwością lej choroby stadnej jest ogromna 
zaraźliwość i wvwaka Ś !»iertelro 'ć sięgająca 90—100 
procent.

Jesteśmy więc zagrożeni uhatą całego inwentarza 
jeżeli nie przedsięwzięte będą odpowiednie śr iki.

Prawie do końca ubiegrego wieku nie znano 
innego speseśwł watki z księgosuszem jak wybijanie 
chorych i zarażonych. I dopiero w 189& roku nauka 
posiadła bardzie; celowy mnie; kosztowny sposób 
zwalczania ehoroby w postaci szczepień ochronnych, 
polepaiąeyjh aa jednoczesnem wprowadzeniu do ustroju 
zarazka — krwi chorego osobnika — i odnośnej 
surowicy.

Władne bolszewickie na Ubranie uchwaliły pro­
wadzanie walki z księgosnszem przez wybijanie cho­
rych i zarażenyeh. Z wszelką pewnością można twier­
dzić, iż walka ta w obecnych warunkach powszech­
nego tam reapi cienia i anarchii nie da pomyślnego 
wyniku i tmaau szerząc się eon z dalej, niebawem 
możt się abśirjrć do granie bezpośrednio sąsi idujących 
z Rosyą, Pelnti i Rumunii, a przez nie ogarnąć i inne 
kraje Europy.

A zatem aprswa najszybszego zwalczania nad­
ciągającej zmazy wiaaa dotyczyć nie tylko Rosyi 
i Ukrainy, lecz w równej mierze i innych krajów 
Europy. Akeyi ratowniczej przed greżącem niebezpie­
czeństwem m  esy nadać charakter międzynarodowy. 
Z ramienia pnwołaaej w wyniku wojny światowej 
„Ligi Narodów* *keyę tę winna ująć w swe ręce 
specyalna km inya międzynarodowa. Głównym celeru 
akcyi ratewaieaej winno być jakna: szybsze umiejsco­
wienie za ramr.

postoju opuścił Tcporczę i raźnie zdążaj ku siacy i Zwie­
rzyniec.

Gdy zbliżał się do lasu, usłyszeliśmy przeraźliwy 
glos syreny. Ci, co nie spad i powychylali się z okien, 
zobaoyłi grozą przejmującą sytuacyęr Oto na zakrę­
cie lasu pędził całą siłą pary pociąg t-sobuwy wprost 
na nasz pociąg. Odległość jaka dzie.iia dwa zb!iża;ą- 
ce się do siebie stalowe potwory, wynosiła najwyżej 
500 m.

Wszyscy zdawali sobie sprawę z grozy położe­
nia. To tc i jedni powyskakiwali oknem na plant ko­
lejowy, inni wyrzucali toboły i walizy. Tymczasem ma­
szyniście Garbaczowi, prowadzącemu nasz pociąg- 
udaio się, po puszczeniu w ruch wszystkich hamul­
ców, opanować swego żelaznego putwora i zatrzymać 
go mniej więcej o 25 kroków przed pociągiem oso­
bowym.

Teraz sytuacya się zmieniła: pociąg nasz nagle się 
cofnął i począł z ykać ku Topolczy — przyczem po 
obu jego stronach biegli podróżni, podczas gdy po­
ciąg wowski, zwalniając stopniowo biegu, ścigał nas, 
przyćzim odległość między uciekającym a goniącym 
go pociągiem stele się zwiększała.

J tek przybyliśmy z powrotem do Topolczy. Tu­
taj jadący z nami urzędnik kolejowy z Radomia za­
rządził sp sanie protokółu, a treić dochodzeń zdą­
żała do wykazania, że nikt w tym wypadku nie po­
nosi w in y? !

Podróżni, klórzy uszli śmierci lub kalectwa, w 
znaniu przytomności umysłu i gorliwości służbowej 
maszynisty Garbacza urządzili Ba poczekaniu składki, 
w> uosca.ce w markach, rublach i koronach około 500 
koron celem wręczenia jej bohaterowi, którą tenże 
przyjął z oświadczeniem, że pieniądze te złoży na jakiś 
cel dohroczyrsny.

Zbieranie i ośliń leczniczych we 
wrześniu*

Niezwykłe ocalenie.
Podróias, przybyli w dniu 8 b. m. pociągiem 

kuryerskim z warezewy do Lwowa, opowiadają o na­
stępujące b, eudewaem prawie uniknięciu strasznej w 
swych skutkach kaf ■ fy.

Pociąg n a * , który wyruszył z Warszawy w nie­
dzielę o jodbiaie 11 w nocy i przybył do Topolczy.

Oddział popierania krajowej produkcyi roślin le­
czniczych Ministerstwa Zdrowia Publicznego komunikuje!

W miesiącu wrześniu kończy się czas zbierania 
kwkeąr-egu ziela fysiączfiika pospolitego zw. także 
centaryą (Erythraea ccntaurium), oraz t. zw. „Próchna* 
czyli zarodników widłaka goździstego (Lyćopodium 
c!av*tum). Zaczyna się natomiast pera zbierania korze­
ni, względnie kłączy: tataraku pospolitego (Acorus ca- 
lamus), perzu (Triticum repens), pięciornika leśnego, 
czyli t. zw. kurzego ziela (poten’ il!a tęrmentilla), ko­
zica lekarskiego (Valeriana officinalis), paprotnika le- 
karskirgo, czyli t. zw. paproci samczej (Aspidum filiz- 
mas), kopytnika pospolitego (Asarum europeum) i m y  
dmicy lekarskiej (Saponaria officinalis).

Przy kopaniu korzeni i kłączy dbać o to, aby
nie wytępiać zupełnie tych roślin (z wyjątkiem perzu), 
należy więc zawsze pozostawiać pewną ich liczbę, aby 
się mogły rozmnożyć. Po wykopaniu należy względnie 
kłącza starannie wypłukać aie nie moczyć ich w wo­
dzie zbyt diugo. Suszyć starannie w przewiewnym 
miejscu, albo jeśli to możliwe, w podwyższonej lcc* 
niezbyt wysokiej temperaturze. Szczególnie przy susze­
niu kozłka lekarskiego i paprotnika lekarskiego, trzeba 
starać się, aby szybko wyschły) przechowywać je  n*- 
le i*  e  . "Zelnych naczyi iacta
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We wrześniu zbierać należy nadto owoce ber- 
beris vulguris) i bzu czarnego (San.bucus nigra), która 
suszyć należy w podwyższone;, ale nr«  za wysokiej 
temperaturze (np. w piecu chlebowym po upieczdhiu 
chleba) oraz jałowcu pospolitego (Juaiperus communis). 
Z tego ostatniego strząsa się jagody, 'a le  bez uszko­
dzenia gałęzi} po oczyszczeniu ze śmieci i zeschłych 
•agód suszyć zbiór w przewiew nem miejscu. Bardzo 
popłatnera snote być zbieranie pestek ze śliwek, które 
fiależy uwo nić z twardej łupiny i ususzyć.

Nieznanych sobie dobrze roślin nic należy zbir 
rać. Zbierać uaieiy tylko wówczas, gdy rośliny zupeł­
nie obeschły z deszczu lub rosy, na; lepiej w czas po­
godny, słoneczny — od godziny 10 rano do ?  wie- 
caór. Suszyć należy natychmiast po zbieraniu w cieniu 

pizewiewnena poddaszu bardzo cienka warstwą roz­
łożone, Suszące sią rośliny należy kontrolować, czy nie 
nagrzewają się iuf nie pleśnieją.

Ususzone rosimy lub ich części powinny mieć

Siękne zabarwienie w palcach kruszyć się z łatwością, 
klikać zanieczyszczeń innemi roślinami. Przechowywać 

należy ususzony reateryai w szczelnych pudełkach lub 
skrzynkach w zupęłnie suchem miejsca. Odnosi się to 
szczególnie do kwiatów.

Informaeye w spiawie zbierania, uprawy i sprze­
dały ziół leczniczych udzie a  Ministerstwo Zdrowia pu 
bticzn ego. Wydział XI (Oddziat popierania krajowej 
produkcyi i ośliń leczniczych). Warszawa, Al. Belweder 
sk* 27 gmach b. korpusu kadetów.

W sprawie powrotu tt&raych 
k ń c ó w .

Sprawa powrotu jeńców naszych ze wschodniej 
Rosy i, tak doniosła dja- ich rodzin, a ledwie ruszona 
dotąd z miejsca, zaczyna w ostatnich czasach powodo­
wać społeczeństwo do dow agama się urzeczywistnienia 
tego powrots. W Krakowie zawiązał się a we Lwowie 
ka wiązuj# się obywatelski komitet celem równorzędnego 
działania z rsądam.

Zebrsne informacye wykazują, że w danych wa­
runkach na czasie byteby na razto sprowadzenie jeń­
ców ze wschodniej Sy bery i, z nadmorskich okolic, gdyż 
tylko droga morska stoi dziś otworem.

Rząd wysyła w keńcu w o  iśa is  b. r. d o  
W ła d y  wooŁe k a  m is j ą  z ó ciu osób, mającą zwie­
dzić śnie acowośei Sy bery i, w których jeńcy w iiczniej- 
■łych grupach przebywają, z a w ie s ie  im  k o re s p o a -  
d e a c y ę  o d  k  ro zm yc ia  i  f i a ż o u e  r z ą d o w a  (nie 
®d krewnych) na zapozaogi i zaopatrzy ich w odzież 
} io d k i żywaożci, a wrencie podała* na duchu, 
t e  tern samem, że dowiedzą się o starać iach o ich 
M w r ó t .

Komitety obywatelskie, które w każdem mieście 
prawincyonalooa zawiązać się powinny, a wszystkie 
pocostawać w styczności przez odnoszenie «się do Ko­
mitetu w Krakowie, względnie we Lwowie, działać mu- 

tyiaoaaaem, zbierając za pośrednictwem krewnych 
w krają, d a t y i  co  do  i o l e a l a  i  n a z w is k a ,  r a n -  
g ł , z a w o d a , otosumki w r o d z im y c h  j t i r a  i przy­
puszczalnej daty dostania się do niewód, craz jego 
fejojsca obecnego pobycu, wreszcie czy rodzina byłaby 
W możności aa  własny koszt '(kilkudziesięciu tysięcy 
■oron) jeńca do kraju sprowadzić, jako pojedynczego 
P o d ró ż n e g o ,

Daty te należy przesłać głównym komitetom w Kra­
kowie, \/zg!ędnio wo Lworrie.

Na czele krakowskiego komitetu stanął rektor 
Uniw. krakowskiego di Krzymuski, a komitet Krakow­
ski urzęduje tymczasowo p iry placu WW, Świętych 1.1.

K oroopoaałoucyo  d o  je ń c ó w , p rz e z  m i iy ę  
r z ą d o w ą  z a b r a ć  s ię  z n a ją c #, p r z e s y ł a ć  a a łu s y  
w p ro s t  do  „ P a ń s tw o w e g o  U rsą d u  d la  sp ra w  
p o w ro tu  je ń c ó w  w W a r s z a w ie , u l ic a  K ró lo w - 
s k a  2 3 “ .

Pieniędzy przez misyę przesyłać nie można, leci 
przekazywać je naieiy jeńcom w  p o b liż u  WSac y- 
w o s to k a  p r z e b y w a ją c y m  przez bank jakiś w Pa­
ryżu lub w Londynie na bank we Władywostoku. Naj- 
lepie w dolarach.

Z gospodarstwa.
Siew oziminy po ziemniakach.
W wielu okolic-ch jest ten zwyczaj, że oziminę 

sieją po ziemniakach, bo nibys to rola „pulchna" po 
nich zo .taje. Tak rzeczywiście bywa, ale więcej straty 
niż korzyści daje ten sposób siewu.

Ziemniaki nawet wczesne dosyć późno pole o- 
próżuiają, najczęściej to bywe w końcu września. 
Zważywicy, żo po ziemn’ ik*ch wypadnie jeszc «  polo 
zaorać — siew oziminy będzie wielce opóźniony. Zie­
mniaki uprawiamy na emiach piasezystych, więc po 
nich najlepiej siać żyto, ponieważ oso aa takich sio- 
miach jest odpowiedniejsze, - niż pszenica. Zyto lubł 
ziemię tyikc odleżała, więc po ziemniakach udać sto 
nie może. Moznaby na taką świeżo zorana rołę, użyć 
wałek (ogniotacz) Caaapbella (Kam pbelL), bo wal 
zwykły b j11 y bezużytecznym, jako przygniatający rolę. 
tylko zwierzchu, ale ponJmo jego użycia rola mua 
chociaż z parę dni pc leżeć, a  bez niego musiałaby 
ccw.: sn . j przez 2 tygodnie „uleżeć się".

Posiejomy w taką >ozpuIchnioną i na drocne czą­
steczki rozeitą ziemię oziminę — to jako zacznie ona 
os:adać — obnaży szyjkę młodej oziminy i jej górno 
korzonki, a wskutek mrozów i.apewao sam wy marznie. 
Będzie sucha jesień, to w takiej pulchnej ziemi woda 
nie będzie mogła z pod spodu podchodzić drobneml 
kanalikami t. zw. włoskowatemi, ziarno będzie leżeć 
całemi tygodniami, zanim pu wschodzi, a zaledwie zdąży 
kiełki puścić, rozpoczuie się zima. Wszystkim wiadomo, 
że z ozimin, które debrze nie okryły ziemię na jesieni, 
pożytku nie będzie. Gdyby nawet żyto powschodziło 
normalnie, to po ziemniakach be.dzie tak późny jego 
siew, że o dobrych plonach nie można marzyć. Tem- 
bardziej to samo się stosuje do więcej wybrednej 
pszenicy. Wogóle po ziemniakach nie radzę siać ozi­
miny, tylko jarzyny, np, jęczmień, owies lub strączko­
we, wykę, groch, seradelę i t. p. Będą one miały czy­
stą rolę, co bardzo lubią i napewno lepiej się opłacą 
swojemi wyższemi plonami, niż ozimina.

Jak zbierać grzyby?
Zbieranie grzybów po lasach jest dla niektórych 

miłą rozrywką, ale dla większości ludzi ważnem źró­
dłem dochodu. Ilość grzybów zależna jest cd pogody 
i sposobu zbierania. Pierwsze od nas niezależno, ale 
na ten d iay i warunek nikt z nas niebtety uwagi nie 
zwrócił, a jednak io jest bardzo ważne.
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Grzyby muszą żyć na grzybni. Grzybnią nazywa* 
my białe wfókienka, które rosną w lasach na próch- 
ik <y, w {ego górnej warstwie, tuż pod powleką z liści 
lub opadłych igieł. Splatają się one jak wojłok. Grzyb­
nia żywi się próchnicą, utwo.iorją z opaaiych liści lub 
igieł, potrzebuje do swojego rozwoju cienia, ciepła 
i wilgoci, dlatego też ona może życ tylko w lasach, 
gdzie ma eisń. Po deszczach mą dużo wilgoci i nie 
wcześniej, jak późną wiosną i latem. Wtedy ziemia na ; 
tyle się ogrzeje w lasach, że może na nich ona wy­
rosnąć i żywić na sobie grzybaż do  późnej jesieni. 
Zarc .siki czvli nasienie grzyba musi padnąć na grzyb- I 
nię, bo wteay zacznie na niej rosnąć i ona go będzie 
żywić. W sprzyjających warunkach grzyby rosną bar­
dzo szybko, to też jest przysłowie „rosną jatc grzyby 
po deszczu*.

U nas jest ten zwyczaj, źe grzyba wyrywa się 
całego z korzeniem, więc przez to tworzy się dziura, 
przez nią powietrze ma dostęp do g rz y b n i i jeżeli 
akurat trafiliśmy na suszę, to cała grzybnia zasycha, 
ginie i żadnego grzyba nie może wykaimić. Tem mo< 
ima objaśnić to zjawisko, że grzyby są u nas tylko 
po deszczu letnią porą, a jak tylko wypadnie susza, 
to odrazu przestaną rosnąć i nie zni iduiemy ich. Je- 
sienią stale rosną, bo grzybnia ułe uwycha, gdyż zie­
mia ciągle jest wilgotna. Grzyby koweczuie powinny 
być ty*ko nożem nad samą ziemią pogaszone, a s  tak 
jest rzeczywiście, mamy następujący przykład. W  oko­
licach miasta Rygi nad rzeką Aa był przed wojną 
duży las, którego właściciel wydzierżawiał grzybobra­
nie ubogim mieszkańcom z tym warunkiem, że utworzą 
stowarzyszenia, złoża mu kaueyę, że grzyby będą wy­
cinać nożami, a z kaucyi będą mieli wytrącane za 
każden grzyb wyrwany z korzeniem. Rozumie się, że

1'edni drugich pilnowali, żeby kary nic płacić i grzyby 
>yly tylko nożami wycinane. Okazało się, że grzyby 

w tym lesie rodziły się tylko w czasie największej su­
szy, czego w okolicznych latach nie było, ale ilość 
ich corocz&ie się zwiększała. Grzyby są podstawą na­
szego dobrobytu, jak wiele" innych rzeczy, bo dają 
zarobek wielu ludziom, a jak ieh Zabraknie, to dużo 
naszych pieniędzy powędruje na oprowadzenie ich 
z zagranicy, podczas gdy mogłyby u rwa w kraju zo­
stać, więc dbajmy o nie, jak o Wissyitkto to, co nem 
daje dochód i nie psujmy ich wyrywaniem, tylko wy­
cinajmy je.

Torf jako Miód u .
Użycie suchego miałkiego torfu w zastępstwie 

drogie; obecnie atomy jest niezmiernie waśnem. Ściółka 
torfowa znakomicie wchłania mocz (gno; 3wke) zwierząt 
domowych. Nawóz ze ściółki torfowej jest bardzo bo- 

aty w składniki pokarmowe dla roślin. Każdy gospo- 
arz, przy małem użyciu słomy targanej, liści lub tym 

podobnych mniej wartościowych matsryałów, używać 
winien i torfu.

Rady dla gospodyń.
Wiemy, jak “zeito zdarza się, kiedy człowiek 

najwięcej starań dokłada, żeby dobrze zrobić, coś mu 
figla spłata. Tak często zcLrza się z mle^em gorącem, 
które gdy zgłodniałemu gospodarzowi żona podaje, ra­
ptem przypaliło się, więc gorzkie.

Otóż aby nigdy tego nie było, dość zapamiętać, 
żeby itawiając mleko, w suchy garnek czy ronde ek, 
wlać parę łyżek wody (gorącej czy zimnej), tyle jedy­

nie, aby ona dno zwilżyła. Mleko, jako płyn tłusty, 
nie przylgnie do spodu i przypalić się nie może.

*« *
— Wobec wielkiego braku nabiału, gosposia nie­

raz musi do zupy mlecznej trochę wody dodać, oo bar­
dzo psuje jej smak. Żeby nie popsuć jednego smaku 
mleka w ten sposób oci rzczonego, trse ja  dodać pół 
lub jedną łyżeczkę cukru, zależy to naturalnie od ilo­
ści zupy. Tyle tylko oiłodzić ją, żeby właściwą słod cz 
mleka nicrozprowadzonego powrócić.

J a k  chroulć z b e l t  p i i ę d  m y szam i.
Bardzo no czasie przypomnieć, że najbezpiecz­

niejszą ochroną dla zboża przeciw mywom jest Dzie­
wanna, rośnie zwykle nad rowami, roślina wysoka o 
żółtych kwiatach.

Wykopane pąki dziewanny z kwiatem i korze­
niami kładzie s,ę na spód stert zbożowyeh.
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Rozmaitości.,
KALENDARZYK.

Dziaij Kćyms.co-kłt.
21 Nied- 'ela Mateusra id . i ew.,
22 Poniedz Toni a si a z W. b.
23 W torek Lina pm., Tekli p.
24 Sro^a NMP. od wyk. nisw.
25 C zw arte Ladysławs, Kleofasa
26 P la lek Cypryąna, Justyny
•z 7 Sobota Przeniesienie św. Stanisława

Wschód słońca ó goozinie 5 minut 44 ; zachód 
o godz. 6  id. 2. — Nów 24. września o godz. 6 rano.

Z W a r s z a w y  do  Kraksws w  n e ś ć  - 
d ż in  Jak się dowiadujemy z Warszawy projektowaną 
jest budowa nowej linii kolejowej, łączącej Warszawy 
z Krakowem. Linia ta przechodziłaby przez Koluszki, 
Miechów i Kocmyrzów, przyczem noebk tą linią trwa­
łaby tylko 6 godzin.

Z n ie s ie n ie  s ta n e w ie k a  w  i a a a t a r e a te w . —
Z Warszawy dono3ląt W związku z merganizacyą in» 
stytucyi urzędów powiatowych będą znśśaisne stano­
wiska wice-starostów. W czasie urlopów starostów 
funkeye ich pełnić mają starsi referuad starostwa.

Peżrr * szyba „Elżbiety" w Borysławia.
, Gazeta Wieczorna* donosi z Borysławia, że tam ‘ 
spalił się szyb naftowy „Elżbieta* z powodu nieostroi* 
nego tłokowania. Dawał on 6 wagonów ropy dziennie.

Z am ac h  n a  żyef s W i l t e u a .  W St, Louis, a- 
reaztowano lotnika kapitana Wczkę, który przygoto­
wywał zrmach na prezydenta Wiboeun Wyraził się on, 
że człowiek, który zabije Wilsona, piaejsizie do histo- 
ryi i że on właśnie chce być tym alwwieklem.

R uw k ie  s z p ie g o s tw o  n a  frem c le  w sch o ­
dn im . Z Ostroga donoszą, ie  aa bata- prowadzą­
cych wzdłuż frontu przyłapują posterunki _ koutiolo# 
nie nai codziennie szpiegów ruaidch w pociągach ko­
lejowych. Jeden ze szpiegów o ficer ruski był pi zebranej 
za zakonnika. Jednego kapitana armH ukraif sicie; złe



r o w przebraniu podporucznika w o j*  polskich. — 
ręce wojskowej polięy. wpadł pod Ostrogiem bol­

szewik Ignacy Sprcnre’- ze Lwowa. W czasie transpor­
towania go do szpitsia z.imri wskutek ran.

N S e s iy d b a r r  s b r c ź a ie  b o ls z e w ik ó w , W oj. 
A a  rumuńskie w yrryiy w Budapeszcie kilkaset tiupów 
efiar okrucieństw bolszewickich. Dwieście siednsdzie- 
■tąt w podzieasiach parlamentu, dwack^eicia cztery 
W krypoie pewnego klasztoru.

\Vszvstkie trupy, znalezione w klasztorze, były 
•Wami księży katolickich. których bolszewicy zamknęli 
V podziemiu i skazati na straszliwą powolną śmierć 
Ł Epdu. O dsalencno również zwłoki słynnego kazco 
dziei księd za Hocka, dawnego deputowaaego i prezy­
denta Narodowej Rady węgierskiej. HocL został ukray- 
łoweay na bramie kościoła na rozkaz komisarza Sa- 
■soeie go.

M ac o ch a  — aw rzeff iten ą . Jak ciekawe często 
kombinacje wytwarzała ubiegła wojna, tego próbkę 
dać może nasiąpniącf zdarzenie. Pewien miody urzę- 
dkutłk zaręczył sią w roku 19 4 przed samą wojną 
K młodą, szczerze pn;fueń pokochaną dziewczyną. Wzięty 
W samym początku do wojska, pozostawił na czas 
wojny narzeczoną pod epicką swego ojca. Ranny 
ciężko pod Luckiem, dostał się do rosyjskiej niewoli. 
W  szpitalu od.ęto mu ncgę i długo bardzo aic przy­
chodził do zdrowia. Gdy wszelkie wieści od niego 
•stały i wszelkie staraaia ojca i narzeczonej nie da­
wały obojgu cadaej co do lo su jego pewności, a w do- 
dawu ktoś z kolegów zawiadomił, żc padł on w boja. 
•f^okswszy Zwartego ojciec, troskliwy o przyszłość na­
moczonej syaa, by 'ą nie pozostaw .ać bez opieki, za­
proponował jej małżeństwo, na co młoda osoba się 
(godziła. Nagło uważany za umarłego syn powraca 
ł aastsje narsocsoaą jako swą macochę. Zeszłej jesieni 
•miara ojciee młodego urzędnika, a  syn zwraca się 
I  pi mmum do raąo«, by wbrew odaośaemu paragrafowi 
kodAsu mógł poś ubić swą „macochą'*. I — „Numa 
•jrohodzi za Poeapihusaa" — jak mówi bajka.

W ielki w ytrysk ropy w K re ś ib ś ik te w .  
Ogólne zaistm osowaaie w kołach nafciarzy i szerszej 
pdUhwnośei Krowia i okolicy, wywołuje no.vy wybu­
chowy szyb dra Stanisława Dunikowskiego (syna prof. 
Ueiw. lwowskiego dra Ernha Dunikowskiego) w Kro- 
fsbaku  Niżaees, koło Krosna. Szyb ten 411 metrów 
głębok i, ma od tygodnia produkcyę wybuchową w ilo­
ści 60 wagonów dna n ie  ropy benzynowej i przyczem 
■za daie, w jakich produkcja ta się zwiększa, tak, źe

ten należy do najwięcej ODecnie produkujących 
kopalń nafty Małopolski. Skonstatowanie takiego bo- 
gwtora ropy aa tym terenie, ma doniosłe znaczenie 
prdetyczae, aibew.eai szyb ten leży na sławnym pasie 
naftowym t. n r. „potockim" łod znanej, bogatej ko­
palni w Potoku, koło Krosna), jednakowoż właściwie 

obszarze, co do takiego panował — wbrew zdaniom 
połogów  — pomiędzy nafcjaęzami dziwny przesad, 
jakoby cała ta połać, między Wisłokiem a starą kcpał- 
“*4 fo n trw ą  w Krościenku Niżnem, była Lezropna.

1 jp i.n  a ta odstania dziś teren w długości kilka 
rurtmetrjśw j >«st wymownym dowodem, jak  bogatą 
jest w ropę nauhodaia Galicya.

W ślad za tem już rozpoczął się znaczny ruch 
Uwoowy w okolicach Krosna.
• » .  kMów słychać na kilka kilometrów wokoło, 
‘ rodno jest u ąć wybuchającą ropę, ponieważ mało jest 
">">«*£« i środków p r a w a c h .

Operetka p. t, „ O k e ś  1 D ąbsl“ c iegrana 
była w dniu 8 b. m. na rynku w Tarnobrzegu, gdzie
wymienieni, ą już bardzo wsławieni posłowie zwołaB 
wiec członków ,b . repub'iki Tarnobrzeskiej". Czująo 
do siebie rozmaił® anse, politycznej czy innej natury, 
rozcoczęli lak gwałtowną polemikę, nawet czynną, że 
słuchacze musie li ic.ii rozdzielać. Fanem placu z e ru j 
pobiły poseł Dąbsl, a posła Okoair zwolennicy salwo­
wali się stratcgiczsiyoi odwrotem do domu.

U ię c te  16  bandytów . Polieya miasta Grodzi ’ 
ska pod Warszawą urządziła ob awę i ujęła ba dę, 
składającą się z 15 osób, którzy braM udział w kilku- 
naitc napadach i całym szeregu kradzieży. Bandyci 
zostali u ąci po wymianie strzałów z bronią w ręku. 
Dalsze śledztwo w toku. Ujęci staaą przed sądem do­
raźnym.

Cieraiew ce ju i  w yrew aóoły  karę  ch ło  
s t j  na p o s k a r ż y ! Wobec wzmagając*) się ciągło 
plagi -paskarskiej, władze czciaiowioAie zaprowadziły 
za przestępstwa lichwy towarowej i podbijania coa 
karę chło-ty. Należ 'oby ten środek jak najprędzej 
zastosować i u nas. Rózgi znalazłyby najprędzej drogę 
do mózgów i serc paskarzy 1 paikarek.

Trocki Bakazsjo rs is trz  Lwać dzieci I
Or gaa bolszewicki .K ra. n 8 ja Gazeta", wychodzący 
w Petersburgu, ogłasza ukaz Tromdego, nakazujący 
rozstrzeliwać rodziców  1 dzieci oficerów, którzy prao- 
szłl do szereyów armii przeciwrewojucyjnej.

Reformo polskiej pellcył no wzór aa* 
gfiels 1 *.. Z Waiszawy donoszą: Mi ais4 er Wojciechowslr 
ł-m iem  zreformować policyę u nas aa sposób angiel­
ski. W tym celu do Warszawy ma przybyć kilkunasto 
polieyaotów z Londynu, którzy pełłść będą służbę na 
ulicach.

P o b ó r r e k r u t a  1 9 0 0 —19 0 1  r o z p o e ia ie  s ią  
v  b. m ie s ią c u *  Uchwalony praez Sejm pobór do 
wojaka roczn.ka 1900—1901 rozpocznie się w końca
b. miesiąca, nie tylko w b. Kongresówc% ale i teryto- 
ty  ach zdobytych, tam gdzie zarządzono wybory d% 
Sejmu. Natomiast dawne roczniki z tych nowych okrę­
gów nie bę ą powoływane.

(Sisya koalicyi zażąda aomestyi 
i i  i w r w t u  Górnoślązaków.

Niemcy zastosują sią do w słl kom isji. 
Komisya ententy powróciła z Górnego Śląska i za­

żąda!a od rządu niemieckiego powszechnej Łinna- 
styt dla osób, które nie pepoluiły przestępstw  
lub zbrodui, przedewszystkiem zas pozwolenia na  
powrót wszystkich uchodźców w lierb e kil. 
kunastu tys' cy, którzy opuścili teren powstańczy. 
Prócz tego komisya zażądała Włltzymacia represył 
przeciw ludności

Rząd niemiecki przy.zokł, że zastosuje 
sią do woli k s u s y i ,

Z Hagi donoszą, i o  od tygodnia jest w dro­
dze de Gdańska 3000  żołnierzy aaaerykań­
skich, przeznaczonych do obsadzenia Górnego Śląska.

Czas odnowić prenumeraty na kwartał 4-fy l
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i) g  Czytelników i Prenumeratorów.
Przypominamy Szanownym Czytelnikom naszym, 

że wobec kończącego się już kwartału, csas pomy- 
śicć o odnaw isw a p rsaaw sra ty  ** kwartał 
przyssty, zbyt późna pot<em nadesłanie prenumeraty 
wpłynąć może na pi zerwą w dostarczaniu p.sma.

Przy sposobności zwracamy się do Przyjaciół na­
szego pisma o jednanie nam nowych prenumeratorów, 
W czasach gdy prądy wywrotowe, podsycane przez 
Niemców i bolszewików rooyjskicb, a w kraju przez 
ich serdeczny eh przyjaciół, a wregów odrodzenia Oj 
czyzny nasze;, żydów i zboiszewizowanych socyalistów, 
obowiązkiem każdego obywatela jest starać się, aby 
w dcm szczerze polski, ped strzechę wlościaństwfi i do 
izby robotnicze! wprowadzić pisn o, które, jak nasze, 
wytrwale służy Bogu i Ojczyźnie. Pisma takie nic maią 
żadnego poparcia od „partyi", rozwój swój zatem op'e 
rać muszą na współdziałaniu Czytelników, służących 
tym samym, co i my, hasłom.

O takie właśnie współdziałanie serdecznie pro­
simy, że zaś doświadczenie nas uczy, iż apel nasz do 
Przyjaciół pisma naszego nigdy r\-i pozostał bez do 

\ broczy o ru go skutku, przeto też z góry za pooarcie pi­
sma naszego ślemy staropolskie; bóg za olać!

Groźba powszechnego strejkn roba 
laików rolnych w Kongresówce.

Rada główna związku robotników rolnych w Kon­
gresówce zwróciła się do rządu z szzeregiem skraj­
nych radykalnych żądań, jak ■. p. zaprzestania natych­
miastowego parcelowania gruntów, unieważnienia kon­
traktu dotychczasowych sprzedaży, udziału związku za­
wodowego robotników rolnych przy rozstrzyganiu i wy­
właszczaniu większych właścicieli dóbr i t d.

Memory ił  grozi, ła  jeżeli postulaty te nic zosta­
ną spełnione, wówczas w całej Kongresówce wybuchnie 
strejk robotaików rolnych. Zarząd P. P. S. w Warszaw 
wie zajmie się tym memoryałem w dniu 18 wrztśaia 
1919 r.

Akcyą powyższą klaru ją iboisaawizawzai 
a g it a to r a  jr McyaUBtyczni. Jasną jest rzeczą, że 
pod grozą ustawicznych strejków normalne prowa­
dzenie gasyodarstwa relaego w  Kongresów­
ce jest d iu la j nieaaeiliwe.

Żądania powyższe .robotników rolnych" zostały 
ułożone niedawno na bolszewickim „kongresie" w War­
szawie, o którym już pisaliśmy.

Poiworny bilans wielkiej wojny.
K oszta w ojny w ynos*ą 1005  m iliardów  fra n ­
ków . — Żadna w ojna nio kosałsw ała  tak  
w iele . — O statocsno bilanse. — Kto to za­

p łaci?
Niezwykle ciek >ve zestawiesia finansowe podał 

przed komisyą pokoju miaister finansów we Fraacyi 
Klotz. Stwierdził on, że Francyn wypłaciła Belgii na 
izscz odbudowy 2 mil rdy 40v milionów, którą to su­
itę  muszą jej zwrócić Niemcy.

Koszta wojenna między Francyą a Anglią nie są 
Jaszcza ściśls obliczone. Tylko z pewną rezerwą rao- 
m  traktować oatełncxne zestawienia dotychczasowe.

Zasadniczo Niemcy winne zwrócić koalfcyi wszystkie 
koszta, wyłożone na Belgię. Samym uchodźcom bel* 
gijskim wypłaciła Franeya przeszło pół miliona fraa* 
ków 1

Z c d rn  w a jn a  a i e  k o sz to w a ła  t a k  w i^ le .
Żadna wojna w dziejach nie była tak szalenie 

kosztowną, jak obecna. Cztery nirody ponoszą za woj. 
nę lą  odpowiedzialność, i le  jedne Niemcy są tu wy­
płacalne. A  ciężary, jakie ponoszą Niemcy, są mia­
żdżące.

Wszystkie koszta wojay w sumie, obliczane przez 
fachowych rzeczoznawców finansowych koaferenoyi po­
koju, wynoszą potworną kwotę

1,005  m ilia r d ó w  f r s s k a w .
Jest lo suma grmiczaca wprost z nieskończono­

ścią. Są to koszta wojny passywne, takie, które ;>o« 
prostu posziy z dyirem, które świat walczący utopił 
bezpłodnie w ocesitach niebylu. Pozostają jednak je­
szcze olbrzymie koszta inne: odbucowe prowincji zni« 
szczonych i wytlagrcuzcnie krzywd i strat, wyrządzo­
nych osobom różnym i inffyiucyom.

Niemcy mają częściowo zspłacić koszta tej woj- 
i ny. Nie może byt naturalnie mówi o natychmiastowym 

wypłaceniu tych kosztów.
1 '  -  'i .................  ~ ■ - ~ ---------~----------- —

]m: się  odzwyczaić od palenia
(j

W ciężkich opałach są namiętni palacza z po­
wodu nadzwyczajnej drożyzny tytonia. A mimo to palą 
wszyscy, odżywiają się licha, nie jedzą mięsa, ale gros* 
ostatni wydają r.a tytoń, bez którego żyć ani praco­
wać nie. mogą. Palą uaw-t kobiety i dzieci.

Lekarze niemieccy zwłaszcza zwracają uwagę aa 
szkodliwość palenia tytoniu podczas wojny obecnej. 
Skonstatowano smutny fakt, że ludzie obecnie szybko 
baidzo siarzeją się. Twarz pokrywa się zmarszczkami, 
wiosy siwieją, serce ire f*  rsłłbieaiu, a palenie tytoni* 
przyspiesza jeszcze ten proces starzenia się, bo wywoi 
łoje len szkodliwy nałóg zmiany starcze w sercu i na­
czyniach krwionośnych, ednem słowem przyspiesza 
śmierć. Rodzice i wyekawawcy zdają sśę nie wiedzieć
0 tem, że palenie tytoniu wywie-a wpływ jak najgorszy 
na prawidłowy rozwój usnym wy i fisjrcaay młodzieży 
szkolnej. Mimo to widzimy mładzież szkolną z papie, 
rosami w ustach na n ltcch . Prz/. oaaeę tutaj o bada- 
uiach tak pouczających . ważnych dra Dccaisma, któ^y 
badał 27 chiopciw palących tytoń, w wirku od jat r  
do 15 i znalazł u 22 z nieb zaburzoaża w trawieni*
1 krążeniu krwi, a co najgorzej wzmożony popęd do 
alkoholu.

Jeszcze wainiajszemi są pasuukiwania lekarz* 
francuskiego dra Bertillona. Uczoay ten jeszcze w ro­
ku 1855 badał wpływ tytoniu na sprawność duchową 
młodzieży szkolnej i znalazł, że narkotyk ten zmaiejsz* 
ją  v- znaczrem stopniu. Nic tedy ('m raago, że więk­
szość państw ucywilizowanych stara się wsaeHcłemi 
sposobami o utrudnienie sprzedaży ucsęcej się mło­
dzieży tytoniu, oddziaływującego tuk szkodliwie aa 
pamięć i inne władze umysłu. Szkoły aagielskie i ame­
rykańskie zwróciły również pilną uwagę na wpływ Mi­
lenia tytoniu na umysły i fizyczny rozwój ucza *w 
W  jednym z zakładów wychowawczych amerykańskich
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rodciano dłuższej obserwacyi 20 namiętnych palaczy 
vv wieku od 10—17 lat i d'a porównani* 20 niepalą­
cych. U 12 palących stwierdzono zaburzenia*pamięci. 
Zupełnie dobrą pamięcią nie odznaczał się żaden, stan 
fizyczny 12 był niazadswalnujący, a b przedstawiało 
obraz zupełnego wy: szczenią. Według 8-lćtniej do­
kładnej obserwaeyi w Yale U;i:versity, n'epalący prze­
wyższają palących co do wagi o 2-1 proc., co do wzro 
stu o 37 proc. i co do obwodu o 42 proc.

Fakty te przemawiają do nas wymownie o szko­
dliwości palenia tytoniu u m odzieży szkolnej. Poważ­
ne io siowo poBMtrogi pod adresem rodziców i wy­
chowawców.

A odzwyczaić się od lago szkodliwego i tak 
drogiego obecni* nałogu bardzo łatwo. Trzeba tylko 
nie stopniowo odzwyczajać się, ale ocirazu zaprzestać 
palenia, bo do stopniowego odzwyczajania się trzeba 
większej sił woli. W pierwszych dniach zaprzestania 
pałania należy' unikać palących, przebywać wiele na 
fwieżenr powietrzu i zredukować ilość dziennej piacy 
umysłowej. N*e należy pracować zwłaszcza w nocy, 
niektórzy bowiom zwłam ca przy pracy umysłowej no 
cnej, nio asogą wytrzymać bez pap-erosa.

Należałoby koaicsznic tworzyć u nas związki ab­
stynentów od palenia tytoniu. Związki takie obecnie 
powstają barńso i. tanie za granicą. Szkoda zaiste tak 
marnować zdrewie i pieniądze na szkodliwy i niedo­
rzeczny nałóg. Tylko trochę siły i woli, którą powi­
nien posiada? każdy człowiek.

Dr. Władysław Chodeckt.

Agitujcie i popierajcie prasę 
narodowa!

W a s o fr  kącik.
Otwartość.

Raz gospodarz parobka chwycił przy kradzieży;
— „TakK, bratku, izetelny — tak czynić należy?
W dawnej służbie to ciebie za poczciwca miano
1 dobre ci świadectwo w książce wypisano.
Hultaj wierny jednemu, drugiego okradał"
Parobek się llómacząc, te słowa powiada:
— „W dawnej służbie, co prawda, to porządny byłem, 
Wszystko miel’ pod kluczem, więc nic nie i uszyłem".

Taa miał dopiero tw ard ą  głową.
— Dokąd to Macieju dążycie?
— A do weterynarza, bo koń wierzgnął i W gło­

wę mnie Kopytem uderzył.
— jakto —- i to do weterynarza dążycie?
— A tak, bo przy kopnięciu kopyto sobie uszko­

dził.
Mąż i żona.

— Ach, przez sen ciągle gadasz, mącisz mi spoczynekI 
Krzyksie iejmość na męża, budząc go wśród drwinek.
— Dajże n i święty spokój 1 — mruknie mąż zły prawie, 

.Mó wic przez sen, nie mogąc dojść do stów na jaw ie!

Adwokat kratowy
Dr. Teofil Więcław

Kraków, m k  H snwd d 1 1

snu
Zbiór powinszować
na imieniny, zaślubiny, Bćże Narodzenie, Nowy 
Rok, oraz zbiór peezyi, zastosow anych do pa­
miętnika, zastosowanych dla dzieci, młodzieży 
i dorosły sh, w ob ję to isi 1Ł8 stron druku, w gu­
stownej ekłrdoe, kosztuje z przesyłką pocztową 
2 *1 0  K« — 3 *  nabycia w Adniinistracyi „P ra ­

wdy" w Krakowie.

nHSMMMHHMMMHMI

l - s z a  Krajowa Ft b yka dzwonów
B raci Fetezy&skich, w Stałuszu

F ilia  E^rzwnyfci, u l. H a k ia n a
odzn aczon a na w ystaw ach złotymi m edalam i 
i dyplomami, P o le c z ą  dzw ony w różnychP o leca ją  

wielkościach i tonach.
Przyj ruje pęknięte do przelania. — Posia­
damy na składzie dzwony gotowe w Kałuszu 

i w Przemyślu,

W d o w a
poszukuje posaćy  do 
MirwariM domem, do 
dworu, lub na plebanią, 
um iejąca dobrze geto- 
wac. — Z głotian ia do 
Adininistracyi ,Prawdy, 

w Krakowio.
t s j s d a  e r ja n  ety

ie st do zmiany. — F. T. 
kom  petenci zeebeą 
zgłosić u podpisanego. 
A dresat przyjm ie także 
posadą wolną. — K. R a­
dziejowski — o n a  ni sta 

w Buczaar.s.

m iody, żonaty,' g ra jący  
biegło z nut, z fulrynr 
głosem, p rzyjm ie posa­
dę w mic-żcie, lub na 
w -i, — Łaskawe zgło 
Łzoni'3 p rzy jm u je  F ran ­
ciszek K iiar, Królik Pol­
sk i, powiat R\ m erów.

P a rco la cya
ICO morgów doskonałej ziemi, pol­
ska wieś Olesza — Monasterzyaka, 
stacya kolejowa. Adres do Lwowa: 
Wolniewicz — ui. Te.tyńska L. 37.

m w m m a m st

Pili Silili! i ttóii
Hfmi;

'i sery  o papieru listowego zaw ierające 15 pa­
pierów listow ych i 15 Kopert przyozńoLionych 
podobizną Matki Boskiej z różnych okolic.

Cena 2 SCoir. 50  hal
Poleca t wy sy ta Admln!słraeya „Prawdy" w Kra­

kowie.

Mowo postawiono pucfynki
i w i k o r a y & n i e i  i n a j f a r t t e i

u b e i r l c c z a
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Ojciec zadżumionycb
Najpiękniejszy utwór Ju liu sza S low tokiego. Ob lś ­
nienie do utworu, i życiorys poety napisał ks. biskup 
B a n C u rsk l. —  Ozdobiony 9 kolorowymi obrazkami 

w pięknej oprawie. 
C E N A  egzemplarza oprawionego w płótno 8 Koron 

w półpłótno 6 Koron.

Mimo szalonej di ożyzny
b f u r a k  niklcwy I to a k n i s  MU
M Mliem kor. 4( —, Piklowy lub 
•talow y płatki cylinder Rem. z me­
talowym, cyferblatem  koron 90*—, '  
tensam s werkiem ankrewym na 
kamienie kor. 120'—. J  talów a tw -  
■ki na rękę koron 120'—. Srebrny 
dansaki kryty a* kamienie K 30p.*—.
Bod tik k, 45'—. ten sam  o 2 dzwon­

kach SC koron. — Scieiiny se ra r  okrągły  z kluczem 
kor. t l i —. Ł iebroa łańc. meskie od kor. 90— i wyżej, 
aubie, łańcuszki kaw alerskie po ker. EU I r a y t w y  po kor. li), 18, 25. 
Łiaa^yjefcS do w i» « i  w  k o t, 27, 25, 45—. B * u y * k l  d o  aaaiogola*  

nib  kor. 20, 25, K a m ie n ie  d o  b rz y e tw  kor. 6*50, 
B e r e io n t a  .ecrue na 1 reg ister .i. 40, na 2 rcg. k, 80, na 3 reg, k^r. 
100—120, Wiedenki 1 rzędowe i20 -20u. W iedenki 2 rzędowe 230 8‘;0. 
S k r z y ,  e t  po kor. KO, 160, 5-00 do 450*—. Sm yczki po kor. 20, 30 do 
BO'—. P u d la  do skrzypiec po kor. 65, lepsze pb kor. 1 Xh—, K la rn e ty  
hebanow a 8 kiam  Kii)-—. 10 klap. 2-0, 12 klap 2bO—. T ią b >  a  a  ord  e  
o n o  w e  po kor. lu, 26, SC i 40*—. U t t a i  k u ro  wai fwż po kor. 5, 8 do 
1 ™ .  M an d o lin y  po kor. 130, 160, 180* , Z i y s la l t z k i  k, 5 rio 25.—. 
D y a m e u ty  uu rznięciu szkta r>. 36, 45.—, oc instrowego koi. 70, 86. 
Zegary ścienne na łańcuszki, z pięknemi cyferblatami na wagi k. 00— , 
Am eryk, donnie kolczyki księżycowe w rozmaitych fasonach k. 14 do 80.

U y ty tk a  za poprzedBtera nrdesłiuilem kwoty, ponieważ 
•®s a V,oczta  zaliczek nie p izyjinuie T « « « r  r ie e d p o w le d a t  wy* 
"W ■ * * łea l»  #1  ̂ Inb z w r a c a  p ic a i a s ł ł * ,  zatem rvzy*ro wyklu- 

cŁoub, Cennik ilustrowany wysyłam za aadfelsniem  1 kor. 
^ w markach poortowycU.

D o r a  e k s p o r t o w y
K r a k ó w ,  S z e w s k a  1 3 J 1 7 .

do nakręcany  
am erykańskie

■■■I

Aby nie zostać kaleką 
na całe życie*

Jeżeli komu zrobiła iwę gola "styli w y pęk
W pachwinie czyli slabiźnie lab na pedbrzaazo, 
a może już opadło mu w i ietełf go boM łnb 
nio boli i nie dokucza, to yodazk mmai s tras  
sprawa zić sobie bandaż — la się oatowiek t r a ­
tuj# i będzie mógł b es piec soi# iy ć  i prteewafi 
zdrowo zara i na start lato. Zaa.awiającbaadaż 
nalały przystań miarę nitką lab aejtyw»feMch 
pr*r± biodra w ok Jo ciało, ayuań z któraj ataro- 
nv to jest czy z prawej em f  s lewej a  b o m  ns  
obi* strony, wiec i zajęcia twoja. Caoa baodo- 
rsa  jest kor. 40 1 50, z myMltkiemi sa i aarę- 
żynami i polotami gumowymi eeoa kor. 701 80
i wyżaj. W ysyła a ją poacrą, bas oaptao, co w śra d
ka alę znackodzi.
Fabryka bandarzy na mnwpjL nar czy B 

bruch dfa dzieci, k.oblat l mężczyzn.

M. L. Polaczek, Sambor 34 
Galicja.

n i u m m m i u i E S B a m m i n n

n a i m a t m i i

Do sprzedania 
szopka rzeźbiona
do pokoju lub kaplicy. Domeoack 1 m. dłajm  
75 cm. wysoki, 11 figurek, w yrób  frnnemłkl, 
wysokość 27 cm., cjpbny stolik. 2 krzyż# na 
drzewku. — Lwów, ul. Łycząkow ska 1. 21, I  p 

ganek. ,

O f D D O D O O
Posada organisty
w Bobrku, koło Oświęcimia, do ob«

sadzenia od 1, puździerniką 1919.

W każdej w«i, gdzie macie W SS2 6  Kołk# rołniew 
W S S 2Ą ka«ę Raifeisena powinniście 

W aS2-Ę Anekuracyę a tą jest

i  iWISŁA
l M d o * e  T c ^ « r 2j i£ tv c  s a l e t r n y c h  L tc zp - icc ie f t '  IWO W IE

przez czas wojny w NOWYM SĄCZU
W miejscowościach, ^dzie dotycłczas jest mało członków „W isły* a cierna ag«Bcyi niechaj 

m w  I H B f t  W O J S K O W Y  lub piśmienny włościanin zgłosi się ao dyre- 
kcyi „W 1S Ł Y “  a ctrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy zarobek.

Wydawca; Kato+ieka Spółka Wrdawnioea. Odpowiedzialny redaktora Karol Ijęm O A
Drukarnia „Prawdy* StoIarska6 pod zarządem Stelam ZbAwt


